
Włdanie po^diiowe

P rzed p ła ta
aa „Głos Narodu“ wynosi:
w Krakowie: rocznie kor. 
32 '— kwartalnie kor. 8"— 
miesięcznie kor. ‘2 70, za od- 
nosz enie 40 hal. miesięcznie.
Adres Redakcji: Garbar­

ska 7.
Telefon Nr. 309. 

Numer pojedynczy 14 hal.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY VI ROKU 1803 PBZEZ JÓZEFA m m .
R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wdanie południowe.

P r z e d p ł a t a
na „Głos Narodu•* wynosi: 
Na prowlncj1: rocznie kor. 
40-—, kwartalnie kor. 10-— 
miesięcznie kor. 3‘40. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
13-—, 'rocznie kor. 52-—. 
Adres Administracji: Gar­

barska 7.
Telefon Nr. 309.

Numer pojedynczy na pro­
wincję 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseracowein „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymczasowo wchód do biura 
laseratowegu od ul. Jagiellońskiej I. 5) pod zarządem p. Ignacego Plesnara. Od miejsca wiersza drobuem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 
halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za kas-dy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, 
w W iedniu Haasenstein fic Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam

rue de Yarenne 38, Societe Mutuelle de Publicitć, A. Lorette directeur, rne Coumartin.
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Gdy Galicję zagarnął pod swe opiekuńcze 
skrzydła rząd austrjacki, zabrała wówczas Au- 
strja także dobra królewskie i kościelne. A dóbr 
tych było sporo, bo z górą miljon 200 000 mor­
gów lasów i roli. Zaczęła się znana gospodarka, 
gospodarka, której jedynym celem było dopro­
wadzić kraj i ludność do ostatecznej nędzy. Jak  
wiemy, zamiar został w pełni osiągnięty. W kro­
mkach i różnych zapiskach czytamy, źe n. p. w 
okolicach Nowego Targu sprzedał wówczas rząd 
36.000 morgów ziemi po 3 złr. 36 ct. za morg, 
w  okolicy Mościsk sprzedał rząd 18.000 morgów 
po 6 złr. za morg. Ziemia zaczęła przechodzić 
tysiącami morgów z rąk rządu w ręce obce, 
przedewszystkiem pruskie i w ręce Niemców cze­
skich. Zaczęła się straszna dewastacja Łasy pa­
dały jeden morg po drugim, Galicja łysiała co­
raz bardziej, drzewo zaczęto wywozić do Anglji 
i Prus, a w kilkanaście lat po wybudowaniu ko 
lei rozmiary zniszczenia lasów tak były już o l­
brzymie, iż nie w iele brakowało, a na długi czas 
byłoby zabrakło drzewa dla se mej Galicji.

Wskntek wycięcia lasów nastąpił; straszne 
powodzie. Rząd spostrzegł, iż się zagalopował 
Wg daje ustawę o ochronie lasów, o przymuso- 
wem zalesienia, a nadto sam zaczyna kupować 
lasy, płacąc bardzo drogo za to, co przed dzie­
siątkami lat puścił za bezcen na zniszczenie. Za 
pieniądze, które, dało rządowi wykupno propina­
cji, kupuje rząd dobra Nadwórnłfcfiskie. Zapro 
wadza powoli ład w gospodarce dóbr, należących 
do fnndnszn religijnego. Zaczęto gospodarować 
racjonalnie wówczas, gdy w pewnych okolicach 
jnż nie było na czem gospodarować. W gospo­
darce racjonalnej co rokn pewną część lasów, 
pewne rejony przeznacza się na cięcie, na tak 
zwnny zrąb, którr następnie się zalesia, w in­
nych rejonach robi się t. zw. przecinka i t. d.
I  tak jest obecnie w lasach, należących do rzą- 
da w zachodniej i wschodniej Galicji, zostających 
pod zarządem dyrekcji domen i lasów.

Co roku w jesieni wydzierżawia dyrekcja 
zręby, przecinki, sprzedąje wiatrołomy i suszki. 
Ciekawe będzie odpowiedź na pytanie, kto ku- 
pnje te zręby i suszki i t. d. od dyrekcji ? Zda­
wałoby się. że największe uprawnienie miećby 
powinni okoliczni mieszkańcy, właściciele dóbr, 
księża, lad włościański i t d. Takby być po­
winno, niestety jest inaczej. W szystkie zręby, 
wszystkie przecinki, wiatrołomy i soszki sprze­
daje dyrekcja domen i lasów... ż y d o m  i to 
tylko żydom, tai we wschodniej Galicji jak i 
pod Sączem i w Niepołomicach. Tylko żydzi 
drzewo dostają, żydzi je  przerabiają, żydzi wy­
wożą do Prus, żydzi robią olbrzymie majątki, a 
ludność chrześcijańska nawet na opał drzewa 
dostać nie mcże. Dyrekcja domem i lasów we 
Lwowie zamieniła się na dyrekcję, służącą jedy­
nie interesom żydowskim.

Ludność pośród lasów mieszkająca pozbawio­
na jest znpełnie drzewa i na opał i na bndowę. 
Żydzi wzięli w monopol lasy rządowe. To też 
od żydów aż się roi. Całe gromady żyją z la­
sów i w lasach. Pod każdym lasem stoi kilka 
żydowskich tartaków. Gdy chłop chce kupić 
drzewa, to mu nie sprzedadzą. Taka gospodar­
ka demoralizuje Ind, bo wprost zmusza go do 
kradzieży drzewa. Czas położyć tej gospodarce 
koniec. Minister dla Galicji i posłowie z okolic 
lesistych kraju powinni sprawą się zająć, poru­
szyć ją  w Wiedniu, sterać się o zmianę syste­
mu. Dyrekcja domen i lasów nie może być da­
lej ekspozyturą żydowskich handlarzy. Drzewo 
dla kraju i dla jego mieszkańców w pierwszym j 
rzędzie! I

Czwartkowe posiedzenie Izby.
Odpowiodź prezydenta ministrów dra (oerbera 

w sprawie znanej ennncji sji arcyks. Franciszka Fer­

dynanda, brzmi w dosłownem brzmienia jak  nastę­
puje : „Wysoka Izbo ! Na dzisiejszem posiedzenin do- 
pntowani Kaiser, dr Derschstta, dr Benerle i towa­
rzysze wnieśli do mnie intorpi lację w aprawio w ia­
domości, podanej przez niektóre dzienniki: że Jego 
Cea. i Król. Wysokość arcyksiążę Franciszok Ferdy­
nand objął protektorat nad katolickiom stowarzysze­
niem szkolnem. Mam zaazczyt, odpowiadając na tę 
interpolację, oświadczyć, ie  la  enuncjacja Jego Ces. 
i Król. Wysokości, o której rząd dotąd żadnej wia­
domości nie miał, jest czysto osobistej natury (??) a sło­
wa, nżyte rzekomo przez Jegc Cos. i Król. Wyso­
kość podczas przyjęcia prezydjnm rzoczonsgo stowa­
rzyszenia, można nważaó tylko, jako prywatne(?). Za 
te wyrazy rząd nio jest odpowiedzialny. Mnszę je- 
dn»k p 'zy tej sposobności dać wyraz głębokiomn ubo­
lewania, że w toj sprawie z pewnej strony padły tu 
wyrazy sprzeczna z innymi wzglęćami, do jakich 
członkowie domu cesarskiego boz wątpionia mają 
prawo.*

Głosowanie imienr nad wnioskiom dop. Malika, 
domagającym się otwarcia dyaknsji nad odpowiedzią 
prezydenta gabinetu dra Koerbtra w sprawie enu- 
Cjacji zrcykaięcia Franciszka Ferdynanda, skończyło 
się edrzneeniem wniosku Malika 149 głosami prze­
ciwko 106.

Za wnioskiem głosowali deputowani:
Acąuaroli, Albrecht, Bennati, Berger, Beurle, Blei- 

kolm, Bóheim, Breiter, Chiari, C.ngr, Cerny, Daszyński, 
Derschatta, Dierzer, D reiltr, Eioenkolb, Eldersch, Ellen- 
bogen, Endres, Erler, Fresl, lunke, Glóckner, Gmachl, 
GOtz, Gratzhofer, Grćissl. Gross, Haider, Haniach Alwin, 
Hanmch Józef, Hauck, Herzog, Hinterhuber, Hofer Jan 
Laurenty, Hofman Franc., Hofman W incenty, Holstein. 
Holter, Hortis, Hruby Emanuel, Huebesz, II) bes, Iro, Kai­
ser, Kaspar. Kienmann, Kink. Kitscke t, K ittinger, Kiee- 
wein, KI emanu, KlouW , Kcjfyf Kos Kutscjier, Lemisch, 
Licht, Li dner, Ló ker, Loksch, Malik, jfarchet Menger, 
Niesig, Nifctsdie, Noske, Nowak, Ofner, Pecher, Pemzel, 
Perathoner, Pernersuorfer, Peschka, Pommer, Prade, Pri- 
mavesi, Rataj, Redl, Reicher, Rieger Schaik, Schónerer, 
Schreiner, Sehreiber, Schucker, Schuhmeier, Sehnal Au 
gust, beidel, Seitz, Zygmunt Steiow ender, Sy voster, Tav- 
car, Tschare, Tschernigu, V6gl, Yogler, Walz, Werniscb, 
Wilhelm, Winter, Wolf, Wolfhardt, Wrabetz, Zasrorka.

Przeciwko wnioskowi Malika głcs rwali deputo­
wani :

Abraham o wicz Dawid, Abrahamowicz Eug., Aebrbn- 
thal, Attems, Axmann, Baernreither, B a tazz ;, Barbo, 
Barwińs i, Becvar, Berks, Belsky, Biankini, Błażowski, 
Blii hi, Brzorad, Conci, Ćwikliński Czaykowaki, Czernin, 
Damm, DascliI, DelngaD, Dłużańaki, Doblliofer, Dobllioff, 
Doboszyński, Dubsky, Diirckheim, Dunge), Dyk, Dziedu- 
szycki Wojciech, Dzieduszycki Karol, Eltz, Etz. Ferri, 
Fink, Porg, Puchs, Fiirstl, Giżowski, Gładysz o weki, Gnie­
wosz Górski, Grabmayer, Grafinger. Henzel, Howorka, 
Hrnby Wacław, H-iber (z Bruck), Huber ( z Gracn), Iv- 
czeric, Jabłoński, Jarosch, Jaworski Apolinary, Jędrzejo- 
wicz Kaftan, Kaicl, Kathrein, Kielmansegg, Klein Hu­
bert, Kódig, Koliscber, Komorowski, Kozłowski, K ra ia rz , 
Kratochwil, Kiibick, Kuhschelm, Knlp, Kur/, Loser, Lon- 
la, Ludwik storff, Martinek, Mayreder, Merunowicz, Met 
tal, Morsey. Moscou, Niementow-ki, Opydo, Papstmaun, 
Pacak. Palny, Pariach, Peric, Pfeiffer, Piuiński, Płaczek, 
Plais, PIoj,Pogacnik Popowski, Potocki, Fotoczek, Praiak, 
P ro-lr ska, Radiinsly, Rapoport, Robie,Roszkowski, Rozko­
szny, Ryba, Sapieha, Scha«h:ngtr, Schopfer, Schoiswobl, 
Schraffl, Schw-rzenberg, Schwegel,’ Schweiger, Seinfeld, 
Skrbensky, Sozański, Spens, Spincic arzyńsk), Steiner, 
Stojałowski, Stojan, Stransky, Stro. Srruazkiewicz, 
Sturgkh, Stwierinia, Szeptycki, Spindler, Sramek, Suster- 
sic, Terlago. Terscb, Trafoier, Trauinfels, Unterladstatter, 
Vencajz, Yerzegnassi, Vychodil, Walewtki, Weigel, Weiss- 
kirebner, Włazowski, Wodzicki, Wohlmeyer, Wojtyga. 
Zedwltz Karol Maks., Żyguliński, Zickar, Żitnik.

Po dokonania wybora jednego setretarza Izby, 
którym został dep. Sdflegl, przystąpiono do porządku 
dziennego, mian o wicio do dysknaji nad nowela nale­
ży t ościową.

Po refenncie, dep. Lichoie, przowawiali deput. 
Noske „contra*, a dep. ks. Stńópfer „pro*.

Trzecim z rzędu mówcą był dep. Rotter. Mowea 
zwrócił nwagę na to, że rozporządzenie o należyto- 
śeiach z dnia 16 sierpnia 1899, wydane na podita- 
wio § 14, wprowadzając algi dla włościan, miasta 
przyprawia stąd o finansowo straty. Miasta zaś, któ­
re obok bardzo kosztownych zadań własnego zakre­
su, muszą jeszcte dźwigać brzemię przokazanego za­
kresu działania, mają prawo domagać się od rządu 
raczej ulg, a nie ponosić coraz nowszo i-coraz wię­
ksze ciężary. Zmuszając miasta do nowych świadczeń, 
zasłania «!ę rząd tern, że spekulacja budowlana wy­
bija ła  w ta k  zwany „Banschwindel*, ba duo dobrze 
zniesie dalsze jeszcze obciążenie; zapomina jednak 
rząd, że, ntrndniająo mch budowlany, podcina eałemn

szeregowi zawodów przemysłowych podstawę byln i 
zmniejsza temsamem dochody gmin miejskich, krajów, 
a także samego państwa. Można jodnak zrobić rzą­
dowi ten zarznt, żo w swoim ozasio nie wystąpił 
przeciwko oszustom budowlanym, że nio czynił tego 
wtedy, gdy parlamentarna droga stała jeszcze przed 
nim otworem i kiedy można było refor tę przepro­
wadzić w inny sposób, boz naruszenia interesów rze- 
tolnego przemyśla. W rzoezywistoid, eesarsklo roz­
porządzenie dotknęło przodewszystkiem rzetelnych 
przedsiębiorców, podczas gdy oszuści, czy to przez 
gorsze ruooty, czy przez gorczy materjał, zawsze 
jeszczo na swojom wyjść mogą. Mowoa na podstawie 
szczogółowych dat o rnchn budowlanym w Krakowie 
i w innych miastach Galicji wykazał, że wskntek. 
wydania tego rozporządzenia cały rneh budowlany 
nlogł stagnacji. To samo objawiło się w Wiedniu i 
w wiola miastach czoskiefa i niemioekich. Wobec te­
go mówca iświadcza się za przywróceni—t „status 
qoo ante*, to znaczy za powrotem do tych postano­
wień o należytościach od przenoszeń własnośei, które 
obowiązywały przed rozporządzoniem cesarskiom z ro­
ku 1899.

Po dep. Botterzo przemawiał jeszozo dop. Czer­
nin, na czem też dyiknsję zamknięto.

Izba przystąpiła do wybora mówców jeneralnyeh: 
„pro* wybrano dop. dra Kaiola, , contra* deputowa­
nego Steinora.

0  godzinie 4 40 prezydent hr. Vetter zamknął 
posiedzenie, naznaczając następne na dziś na godzi­
nę 11 przód południem.

Z brzegów słowiańskiego morza.
DUBROWNIK Wielka Niodziela.

Umioszozono nas po domach prywatnych. Miało to 
także swój nrok po licznych nocach, spędzanych w 
hotolach, zwłaszcza owych hotolach na południa, tchną- 
cycb „fantazją Włochów*. Ta hotelowa fantazja po­
lega na jak  nsjrzadszsm sprzątania w pokojach, bar­
dzo umiarkowanem, w miarę czasn i ocho+y, czyszczą* 
nin batów i odzioży, ignorowania zastosowania ele­
ktryczności do dzwonków ns służbę, oraz oszczędnem 
wydzielaniu wody do mycia. Tu, w domach prywat­
nych, jest wokoło coś nowego, coś, co zaciokawia: 
staro portrety na starych ścianach, bukiety z zeschłych 
kwiatów, bilety wizytowo, pamiątki po nmarłych, fo- 
tografjel... To też, obudziwszy się po twardym śnie, 
zanim jeszczo otworzyłem gęste drewniane zasłony, 
przez które wdzierał się słaby blask, jakby pocbmar­
nego dnia, rozglądałom się ciekawie po mojoj „sy­
pialni*.

1  iczora była w saloniku, a odświeżanie jej
i przyozdobienie z powną zbyt szczodrą nawet pre­
tensjonalnością, było nąjlepszym dowodom, że oczeki­
wano nas tu z niemałą życzliwością. Przorzuoałem toż 
albnmy, zalegąjące stoły i stoliczki v  kilka różnych 
ogzemplarzach. Doznałom dziwnych wrażeń... Twaiz« 
obca, tak bardzo obce; nie wiem, czy żywi ci ladzie, 
ozy umarli... Biodni, ileż każdy z nich przeżył myśli 
podniosłych, lab smutnych w chwili, gdy, wpatrując 
się w swoje odfotografowano rysy, doznawał wzmożo­
nego ncznóia dumy z włssnej wartości. Ileż razy b^ły 
to fotogralje symbolem związków serc, zbudowanych 
na wierze i nadziei, rozwianych potem za lada po­
dmuchom rzeczywi Pcśei. Smutny obraz życia przed­
stawiają te  stare fotografje, niby dalekie wspomnie­
nia, eonu ciemniejsze, coraz więeęj szare, niowy- 
riźno —  aż zagasnął...

Zadnmałem się, albnm zesunęło mi się z kolan 
i z łoskotem spadło na podłogę. Przy t- q sposobności 
oderwała się klamra, służąea do zamknięcia. . Pi*y- 
jemny gość...

Kto wie, jaką drogą pamiątką jest ta  stara księ­
ga milczących cioni życia; przyjeżdża taki pan z Polski 
i z ciokiwości... odrywa zżółkłą klamerkę!...

Cóż robić, winy przocież nie ma, bo nio było 
złogo zamiaru... Położyłem album na stole „tak, jak  
leżało*, klamrę przyczepiłem, „ażeby nie było znać* 
i poszedłem do mojego sąaiada...

Mieszkałem bowiom przez drzwi z Gjalskini. Jnż 
go nie było; wysnną się skoro dzień, wstał pobnjaó 
okism, nebem, czadem, myślą po słonecznej przo- 
strzonl .
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Czyż słonecznej ? Tek jakoś ciemno i nonnro... 

Poskoczjłe* kn gęsty*, drewniany* zasłonom i otwi- 
rzyłe*... okno...

„Stradona®, główna nlioa Dubrownika skrzyła się 
od blaskn słońca, od barw snto złote* szytych naro­
dowych chorwackich strojów. Szumiało jak przy nlach 
w cichej wiejskiej zagrodzie w skwarne południe lipco­
wych dni. Fala gorącego po d itrza  uderzył i do mógo 
chłodnego, pół ciemnego pokoju! Ogromny, rozgłośnie 
bijący zegar wskazywał dziewiątą... Spojrzałem na 
praw o; jakież *orze kolorów, jrk a i fala ludzkich 
głów!... Z wszystkich okien powiewąją dogi o bar­
wach słoweńskich, zwieszają się wzorzyste dywany... 
A wszystkie barwy nasze, ani jednej czarno żółtej 
chorągwi, bez których pod żadaym warunkiem obejść 
się nio może np. Kraków w dniach swoich świąt n a ­
rodowych. . Wszędzie biało, czerwono, szifirowo...

Ubieram się „telr Gnieźnie" i biegnę co żywo do 
„kafanu“ (kawiarni), gdzie w iłońen, w ciszy, roz­
koszne* cieple, dziennikarza słowiańscy zasiedli przy 
stołach — i podziwiają to niebo, to słońce, tę zideń, 
nadewszystko zaś przepiękne córy Dubrownika... Ten 
ostatni nrok Dnbrownika zawąca na chwilę poważny 
nastrój zjazdn; uważała*, że nawet sam prezes pol­
skiej wycieczki był cokolwiek .. roztargniony.

Witamy się głośno, wesoło, sypią się dowcipy, 
opowiadają wrażenia i sny z pierwszej nocy spędzo­
nej w Dubrowniku. Prawie wszystkim śniło się, że 
płynęli jerzcze po morzu, niektórych trwożyła nawet 
zmora morskiej choroby. Tylko jednego Smólakiego, 
korespondent1. ,  Głosu Narodn" z Wiednia, dręczyły 
i tej nocy echi powołania i śniło mn s ę, że go wo­
łają do telefonu! Zrywał się t< ż niespokojnie.

Opowiadano, że przed zjazdem zawinął do Du­
brownika jeden z większych statków towarowych wę 
gierskiej kompanji żeglugi po Adrjcty ku z zasobem 
kart z widokami. W ierzę! Dziennikarze piszą kar­
ty !... Można sobie wyobrazić ile ich piszą w tym 
samym czasi* co każdy inny śmiertelnik... W  jednym 
kącie werandy zapanowała „forja" pod tym wzglę­
dem. Redaktor Ostaszewski ze Lwowa, który już był 
tego rana wysłał 27 kart z widokami, zauważył, że 
jeżeli takie pisanie trwać będzie podczas całego po­
bytu w Dubrowniku, to chyba posiedzenie zjazdu do 
skutku nie przyjdzie!... Powiedział to z miną arcy- 
poważną, jakby sam nigdy kart nie p isa ł; podobno 
odfotografował go w tej chwili profesor Zawiliński...

Wokoło było śpiewnie, jasno, słonecznie; słychać 
muzykę, dzwony, gruchanie.. gołębi, których tysiące 
buja nad ur.Bzemi głowami, niosąc nam na srebrzy­
stych skrzydła h dziwny szelest, niby morza drze­
miącego w powiein cichej, letniej nocy. Zachowują 
się przytem miłe ptaki z niesłychaną przyzwoitością; 
przynajmniej nie skarżył się na nie żaden z dzien­
nikarzy słowiańskich, mimo, że wszyscy ubrani byli 
odświętnie!...

Przewodniczący komitetu zjazdn dr M azzira jest 
przedmiotem serdecznych owacyj, gdzie się tylko u- 
każe. Kochają gc > izyscy; zawsze do koleżeńskich 
usług gotów, zamsze uprzejmy, uśmiechnięty, pogo

T A J E M N IC A
J E N E R A Ł A  T R E M 0 NT.

R O M A N S
16) przez

J E R Z E  GO O H N E T A .

(Oiąg dalszy).

Po upływie dwóch lat, które panna Graff' 
spędziła w jednym z najlepszych pensjonatów w 
Nancy, pewnego dnia Eljasz, oczekując Antonie­
go, spotkał ją  w ogrodzie.

Stanął zdumiony i olśniony.
Dziecko przedjerżgnęło się w panienkę wy­

soką, wysmukłą i uroczą, z czarnemi oczami, ja- 
snemi włosami i olśniewającą cerą.

Nie śmiał przemówić do niej i ukłonił jej się 
tylko. Powróciwszy do ojca, opowiedział o swo- 
jem spotkaniu i z biblijuem bogactwem porów­
nań opisał młode dziewczę, juko Rebekę, ukazu­
jącą się Jakóbowi. Nie zataił przed ojcem, że 
jest oczarowany i że choćby mu przyszło służyć 
u Grafa, jak Jakóbwi u Labana, zgodzi się 
na to chętnie z miłości dla pięknej Elizy.

Stary Mojżesz zwrócił mu uwagę na to, że 
jako żyd nie miał żadnych widoków, aby być 
przyjętym, nie licząc już uprzedzeń, jakie Graf- 
fowie mieli do niego od jzasu wojny.

Ale Eljasz odpowiedział, że nieby mu się złe­
go nie stało, gdyby porzucił swoją religję... i 
gotów jest uczynić to dla pozyskania ręki uro­
czej panny Graff.

B ył pewnym, że mając czterykroć sto tysię­
cy  franków gotówki, ma wszelkie szanse, aby 
ibyć przyjętym.

Mojżesz, który patrzał na rzeczy więcej trze­
źwo, perswadował synowi, że próżne są jego na­
dzieje. Nie bronił ma jednak zmiany religji, je ­
że li uważał to za korzystne, ale zapewniał go,

dnie patrzy na świat s*emi łagodnemi oczyma, wy 
raźającemi przecież nieugiętą, męską energję. Mówi 
mało, zdaniami krótkiemi, głosem przyciszonym; k a ­
żde jednak jego słowo brzmi jak  komenda. Nikomu 
nie śni się nawet w czemkolwiek mn się sprzeciwić. 
Rozbiegamy się po mieście; każdego rwie ochota do 
chodzenia, wypytywania się, oglądania. Chcemy mieć 
nczncie ruchu, słyszeć odgłos naszych kroków w cia­
snych uliczkach starej nadmorskiej metropolji, przez 
które przewiały krwawo-złote dzieje, w których u- 
snęła i skamieniała tradycja wielkiej przeszłość!...

Pałac rektorów, kościół św. Błażeja, stare bra­
my, mury dr.wnei fortecy, pomnik Gnndulicza, roz- 
kbszny ogród miejski pełen cyprysów, pinij i palm, 
bramy miasta, stara studni* z czasów weneckich i 
morze... morze... śpiewna, groźne, dziś ze słońcem w 
blaskach pobratane morze!...

Dr Włodzimierz Lewicki.

Eto koga przetrzyma?
(Posiedzenie R idy miasta Krakowa z d. 18 kwiatńia

1901 r )

Petycja węglarzy. — Kooptacja do komitetuTnu- 
zealnego.

Zapowiedziane na godzinę 5 -tą popołudniu posie­
dzenie Rady miejskiej zre ęło się 10 minut po 6-ej 
przy komplecie 82 radnych.

Sekretarz prezydjalny p. Nowicki odczytał dwa pi­
sma, które wpłynęły do prezydjnm. Jedno z nich, po­
danie p. Heleny Gromczakiewieżowej o przyznanie e- 
merytnry wdowiej i datkn na wychowanie sierót ode­
słano do sekcji prrw niczej; drugie, petycja drobnych 
handlarzy węgla o zniesienie miejskich składów wę­
gla i zaniechanie sprzedaży tego materjaln opałowe­
go przez gminę, zostało przekazane komisji węglowej, 
która stosownie do uchwalonego przez Radę wniosku 
p. Kohna zda sprawę ze swoich czynności równocze­
śnie ze sprawozdani!* o tej petycji.

Następnie zawiadomił p. Friedlein Radę, że ko­
mitet mnzetlny kooptował w swój skład dra Konstan­
tego Górskiego, Leonarda Lepszego i dra Jerzego hr. 
Mycielskiego.

Prezydent Friedlein zawiadomił dalej Radę, że 
zwoła na poniedziałek posiedzenie budżetowe. Na pro­
pozycję r. A. Potockiego postanowiono odbywać po­
siedzenia budżetowe dzień po dniu, aż do załatwienia 
bndżetu. Najbliższe dwa posiedzenia odbędą się zatem 
w poniedziałek i wtorek.

Żydowska interpelacja.
R. Seinfeldr odczynu następnie z jakiegoś papierń 

interpelację do prezydenta, jako do Rady szkolnej o- 
kręgowej w sprawie tzekomego pobicia ncznia Tabor- 
Bkiego przez katechetę ki. Dembowskiego, za to, że

że choćby zmienił religję, Graffowie nie oddadzą 
mu swej córki.

Eljasz trwał w swem postanowieniu. Nie słu­
chając uwag ojca, przyjął Chrzest św. Zwracał 
ogólną uwagę swoją manifestacyjną pobożnością 
i niezwykłą hojnością, ale dobrze wiedzieli wszy­
scy, jakie były pobudki tego postępowania...

Pomimo to nie został przez Graffów przyję­
ty  i na domiar afrontu piękna Eliza w kilka 
miesięcy po tern wyszła za sierżanta Baradiera. 
Równocześnie rozeszła się wiadomość, że rodzi­
na Graffów opuszcza miasto Antoni miał zamiai 
udać się ze swoim szwagrem do Paryża i tam 
wstąpić razem z nim do domu handlowego ojca 
Baradiera.

Wszystkie te przejścia podziałały silnie na 
Eljasza. Stracił sen i apetyt, rumieńce jego zni­
kły. Pewnego dnia, gdy spotkał rodzinę Graffów, 
odjeżdżającą na dworzec w otoczeniu licznych 
przyjaciół, powrócił spiesznie do domu ojca i ze­
mdlał.

Stary Mojżesz, przestraszony, położył syna do 
łóżka i zawezwał lekarra Choroba była powa­
żna. Eljaszowi groziła śm ierć..

Rozwinęła się gwałtowna gorączka z maja­
czeniem, podczas której prowadził z wyimagino­
wanymi odbiorcami handel bajeczny. Mojżesz 
słuchał z zdumieniem, jakie ceny stawiał za 
mięso, mąt ę, obuwie, sukno, kartacze, cygara, 
cukier. E>jasz odzyskiwał przytomność tylko na 
to, aby miotać złorzeczenia i groźby przeciw Ba- 
radierowi i Graffowi. Uspokajał się tylko, gdy 
mu ojciec powtarzał z wytrwałością:

—  Tak, Eljaszu, pomścisz się na tych ło­
trach! Zrujnujesz ich, zgnieciesz ich!

Wtenczas błogi uśmiech zjawiał się na ostach 
chorego, który zasypiał na parę god» n i budził 
się silniejszy

Jeżeli Eljasz nie Umarł, to ocaliła go jedy­
nie edła nienawiści. W rozpalonej głowie nie 
przestawały pokutować projekty odwetu, a kie­
dy lekarz zdziwiony oświadczył, że młody czło­
wiek przechodzi w stin  reken alescencji, wten- 
izas pierws słowa Eljasza były*.

ów nczeń przyjaźnił się z żydem. R. Seinfeld zaakcen­
tował dobitnie ustęp, w którym jest mowa o tem, iż 
ks. Dembowski miał nazywać żydów potworami i wy­
rodkami ludzko ś d . —  Na to prezydent odpowie­
dział, że zniósł lię w tej sprawie z inspektorem i ju ­
tro na pesiedzenin Rady szkolnej okręgowej otrzyma 
już prawdopodobnie relację o wynikn śledztwa, które 
prowadzi inspektor. Rada szkolna krajowa również 
zarządziła dochodzenie w tej sprawie.

R. Seinfeld raczył się tem zadowolić.
W  całej tej sprawie uderza to przedewezystkiem, 

że prezydent miasta zarządza na doniesienie „Na- 
przodu" (!) śledztwo. Pojąć trudno, jakim apoeobem 
p. Friedlein może z taką skwapliwością zarządzać 
śledztwo przeciw duchownemu (!) na mocy deauncjacji 
socjalistyczneg> świstka. To samo odnosi się i do Ra­
dy szkolnej krajowej, która nie ma nic pilniejszego 
do roboty jak  njmowaó się za pokrzywdzonym hono- 
ram „narodu" żydowskiego (bo o nic innego, jak o to 
i o szczucie na duchowieństwo socjalistom przecież 
chodzi). —  Szkoda, że p. prezydent Friedlein nie 
jest również tak pilnym w wytaczaniu dochodzi 
przeciw żydom, gdy o jedne* z tysiącznych ich rzn- 
czywistych nadużyć donosi jakie pismo chrześcijańskie, 
poważniejsze i uczciwsze cd „Naprzodn".

Nagłe wnioski.
Następnie wniesiono cały szereg wniosków nagłych. 

Pierwszy wniósł imieniem sekcji prawniczej r. Styczeń 
nsgły wniosek w sprawie decyzji namiestnictwa z d. 
22 marca b. r., zobowiązującej parafjan parafji św. 
Szczepana do ponoszenia w drodze konknrencji kosz­
tów najmu lokalu dla duchowieństwa parafialnego tej 
parafji. Sekcja chce wnieść imieniem gminy przeciw 
decyzji namiestnictwa reknrs do ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

Wniosek ten uchwalono.
Żydzi (p. Friedlein nazwał ich eufemistycznie 

„starozakonnymi") nie mogli głosować nad tą  spra­
wą, co niektórym było dość nieprzyjemnie. Jeden o- 
dezwał się nawet, że wrazie wstrzymania się żydów 
od głosowania, zbraknie kompletn(!). Nriwne te po­
jęcia sprostował zaraz p. Friedlein.

Z m n i e j s z e n i e  p o d a t k n .
Imieniem sekcji I I I  wiceprezydent Leo przedsta­

wił nagły wniosek wysłania petycji do Rady państwa, 
celem wyjednania tego, aby Kraków był zaliczony do 
miast, opłacających pocatek domowo czynszowy we­
dług I I  kategorji.

Obecnie prócz miaet stołecznych i miejsc kąpielo­
wych, tylko Kraków i Ołomuniec są przydzielone do 
I. kategorji. Wniosek posłów morawskich, zmierzający 
do przydzielenia Olomnńca do II. kategorji, został już 
do Rady państwa wniesiony i przekazany komisji po­
d a tn ie j .  K rików powinien się również upomnieć o 
tę krzywdę. Dawniej, gdy władze skarbowe trakto­
wały fiąje nieco łagodniej, mogli sami opadatkowani 
nieraz ulżyć sobie ciężarn; teraz wobec enrowośei 
władz jest to rzeezą niemo tliwą. Na dowód, że fsł-

— Tem lep iej! Baradier i Graff byliby za­
nadto szczęśliwi, gdybym umarł!

Co prawda, Baradier i Graff nie trwożyli 
się wcale o urazę, jakiej byli przyczyną Objęli 
kierownictwo domu starego Baradiera, który u- 
sunął się, zrobiwszy majątek i dyrygowali umie­
jętnie pracami dwudziestu urzędników, którzy 
dodawali liczby od rana do wieczora w biurach 
przy ulicy Provence. Rozprzestrzenili interesy 
bankowe i powiększyli przędzalnie wełny, któ- 
remi Graff zajął się specjalnie.

Młodzi państwo Baradier mieli już dwoje 
dzieci: syna Marcelego i córkę Amelję i powo­
dziło się im świetnie, kiedy Eljasz Lichtenbacli, 
po śmierci starego Mojżesza, przybył na stały 
pobyt do Paryża.

Dziwna zmiana nastąpiła w nim. Z świeżego 
i  pewnego siebie Eljasza nic nie pozostało. Pier­
wszy raz, kiedy Baradier i jego rywal spotkali 
się na giełdzie, bankier nie poznał Licktenba- 
cha. Musiano go wymienić po nazwisku, aby 
mógł wiedzieć, z kim ma do czynienia.

Ujrzał człowieka zgarbionego, chudego, w y­
łysiałego, z oczami osłoniętemi złotemi okulara­
mi. Głos jego nawet był zmieniony. Pan Lich- 
teubach mówił mało, tylko to, co było koniecz­
nie potrzebne, podawał tylko koniec, palca dło­
ni, która się wyciągała do niego i zachowywał 
niewzruszony spokój wobec najważniejszych no­
win. Jedynie wykrzywienie ust zdradzało wzru­
szenie wewnętrzne, nadając jego fizjonomji wy­
raz dziwnej dzikości.

Nawiązanie stosunków między Lichtenbachem 
a domem Baradier i  Graff było pamiętne. Przy­
prawił on ich o stratę trzech kroć stu tysięcy 
franków jednego poranka na giełdzie wełny w 
Troyes. Eljasz sprzedawał wełnę węgierską tak 
nisko, że Baradier i Graff, zanadto zaangażowa­
ni na zwyżkę, musieli szybko zlikwidować, aby 
ograniczyć swoje straty.

Odtąd zawsze czujny nieprzyjaciel śledził dom 
Baradiera i  sposobił się ugodzić go w słabe 
miejsce.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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szywe faaja nie były specjalnością galicyjską, dr Leo 
zacytował nstęp z petycji właścicieli domów w Liber- 
cn w Czechach, która z przykrością konstatuje fakt 
obostrzenia postępowania władz co do fasyj.

K. Ponikło zapytał dra Lea czy przydzielenie 
Krakowa do II. kategorji miast opłacających podatek 
domowo-czynszowy, nie wpłynie na zmniejszenie do­
datków akty walnych urzędników i kwaterowego ofi­
cerów ?

Dr Leo odpowiedział, iż, o ile sobie przypomina, 
podatek domowo-czynszowy niema nic wspólnego z 
temi dwiema kwestjami.

Ks. Bukowski poruszył jaszcze sprawę uregulowa­
nia kwestji, czy Kraków jest miastem stołecznem.
R. Potocki zaś wniósł, aby prezydent, jeżeli to uzna 
za stcsowne, przybrał stb!e dwóch radnych i poje­
chał z nimi do Wiednia, celem poparcia petycji.

W  głosowaniu uchwalono wysłanie petycji oraz 
deputacji.

W i d m o  p r o c e s u  o z a p i s  ś. p. R z e w u s k i e g o .
Następujący, również nagły wniosek sekcji IV., 

przedstawiony przez r. m. Buczkowskiego cdnosił się do 
sprawy szkoły rzemiosł dla kobiet, założonej przez 
gminę nibyto w ścisłem wykonania woli ś. p. Rze­
wuskiego, który zapisał na ten cel kamienicę.

Szkoła miała mieć charakter katolicki, tymczasem 
bynajmniej go nie posiada, więc Arcybractwo Miło­
sierdzia, któremu w razie niewykonania woli zapiso- 
dawcy przez gminę miał przypaść leg&t, wystosowało 
do Rady miasta pismo, w k terem wzywa gminę do 
zrzeczenia się zapisu.

W  piśmie tern zacytowane jest orzeczenie książę­
co biskupiego Kcmystorza, stwierdzające, że szkoła 
rzemicsł dla kobiet, założona przez gm nę, nie ma 
nietylko charakteru katolickiego, jak to było życze­
niem ś. p. Rzewuskiego, lecz nawet — chrześcijań­
skiego. Na 150 uczennic 127 jest katoliczek jedna 
ewangeliczka, a 22 żydówek. Jest to szkoła bezwy­
znaniowa.

Przed udaniem się na drogę sądową, Arcybrac­
two wzywa zatem gminę, aby się zrzekła dobrowol­
nie zapisu, którego rzekomem wykonaniem została 
wykoszlawiona i spaczona wola testatora.

Po odczytanin tego pisma, salę zaległa bardzo 
niemiła cisza. Na zapytanie prezydenta kto żąda gło­
su w tej sprawie, nie zgłosił się nikt.

Za to bardzo skwapliwie uchwalono na wniosek 
sekcji czwartej odpowiedzieć Arcybractwu Miłosierdzia, 
te  Rada „uczyniła zadość ostatniej woli ś p. Rze­
wuskiego* i nie zrzeknie się fundacji. Wobec tego J  
należy^ oczekiwać procesu, który zdaniem prawników 
powinien wypaść na korzyść Arcybractwa.

Z p u s t e g o  i S a l o m o n  n i e  n a l e j e .
Sekcja szkolna przez usta refsrenta r. mag. Bu­

czkowskiego przedłożyła dalej pismo ministerstwa, żą­
dające, aby miasto przyczyniło się subwencją pienięż - 
ną do budowy państwowej szkoły przemysłowej w 
Krakowie z powoda zmiany na lepsze stosunków fi­
nansowych gminy. Wzmianka o „lepszych obecnie 
stosunkach finansowych gminy*, zamieszczona w pi­
śmie ministerstwa, wywołała żywą wesołość.

W dyskusji r. Styczeń zaznaczył, ie  gmina dała 
pod budowę szkoły plac wartości 200.000 keron. R. 
Domański oświadczył, że obecnie nie ma nic pienię­
dzy i „jeżeli rząd chce wz'ąć deficyt, to niech go 
sobie bierze!* Innego nic nie ma. Rsda uchwaliła 
odpowiedzieć ministerstwu, te  gmina nie jest w mo­
żności przyczynić się jakimkolwiek datkiem do budo­
wy szkoły

Porządek dzienny.
D w i e  s u b w e n c j e .

Na tern zakończył się szereg wniosków nagłych 
i przystąpiono do porządku dziennego, przestawiając 
go nieco, tak, że naprzód przyszły pod obrady sub­
wencje, mające się udzielić ks. Augnstjanom na od­
nowienie kościoła św. Katarzyny i żydom na dom dla 
kalek i starców. Wynoszą one po 20.000 koron, 
płatnych w 10 rocznych ratach po 2000 koron od 
r. 1902.

Obie subwencje uchwalono bez dyskusji, mimo, że 
dom dla żydowskich kalek i starców, instytucja sama 
w sobie bardzo ładna, jest ściśle wyznaniową, a da­
wanie pieniędzy przez gminę na cele wyznaniowe jest 
zakazane ustawowo...

„ P a ł a c  s z t u k i * .
Na wniosek sekcji ekonomicznej uchwalono dać 

około gmachu Tow. Sztnk Pięknych na placu Szcze­
pańskim chodnik moząjkowy, oraz nrządzić od strony 
ni. Szczepańskiej brukowany dostęp dla pieszych i za­
jazd dla powozów; grunt plantacyjny między główną 
ścieżką plantacyjną a budynkiem Towarzystwa poło­
żony, będzie przemieniony w gazon. Na ten cel prze­
znaczyła Rada 7.600 koron.

Petycja Towarzystwa o otoczenie gmachu kląbami 
kwiatowymi została odrzucona.

Znowu „lej*.
Na wniosek sekeji ekonomicznej, przedstawiony 

przez dyrektora budownictwa miejskiego p. Wdowi- 
szewskiego, Rada nchwaliła r. sierdzić dokonane przez

prezydenta miasta zakupno gruntów w Dąbiu pod lej 
za kwotę 7.479 koron i przeznaczyć kwotę 8.500 k. 
na budowę drogi do leja ; wreszcie podwyższyć z dniem
1 kwietnia b. r. cenę za wywóz nieczystości z real­
ne ści, nieopłacających dodatkn gminnego, z kwoty
2 koron na 3 kor. od mstra sześciennego; tęż samą 
kwotę pobierać będzie gmina także od właścicieli real­
ne sci, opłacających dodatek gminny, jeżeli idmini- 
s!racja miejska zmnizona będzie wywieźć z dołó =? ich 
realności nadwyżkę nieczysteści ponad ilość, oznaczoną 
normą pół metra sześciennego na rok i na głowę 
mieszkańca realności.

7mlana statutu Muzeum narodowego.
II  W itej rezydent dr Leo przedłożył Rodzie 

zmiany statutu muzealnego, proponowane przez komi­
tet. Zmiany te odnoszą się do §§, 4, 10, 11, 13 i 
14. W  §. 4 projektowane jest rozszerzenie zakresu 
Mnzenm na wyroby przemysłu artystycznego, wyko­
paliska pi z ’ Historyczne i pamiątki osobne po ludziach 
dla narodu zasłużonych. §. 10 postanawia, że zarząd 
Muzeum sprawuje komitet, wydział i dyrektor. § . 1 1  
określa skład komitetu i wprowadza do niego jako 
nowych członków docenta historji sztuki w Akademji 
sztnk pięknych i dyrektora Muzeum. §. 13 postana­
wia, żc dyrektor, kustosz, urzęlnicy i słudzj są funk­
cjonariuszami gminnymi i pobierają płacę, oznaczoną 
w etacie miejskim; dyrektora i kustosza mianuje Rada 
po wysłuchaniu opinji kom itetu; innych urzędników 
oraz sługi Mnzenm mianuje prezydent miasta. § . 1 4  
oznacza skład i komplet wydziału.

R. Scinfeld, zabrawszy głos w dyskusji, postawił 
wniosek, aby każdorazowy dyrektor budownictwa miej­
skiego zasiadał w komitecie muzealnym, gdyż „zna 
się na architekturze* (!). Skoro prezydent Akademji 
umiejętności należy zawsze do skłidn komitetu, to dy­
rektor budownictwa miejskiego również może tam na­
leżeć. Wniosek ten npadł. (!)

„ U d e r z  w s t ó ł ,  n o ż y c e  s i ę  o d e z w ą “ .
Następnie R. Bartoszewicz w dotkonałem przemó­

wienia przedstawił całą niestosowność statutu muzeal­
nego, który jest tak ułożony, jak statuty olbrzymich 
muzeów zagranicą, co nie odpowiada naszym stesun- 
kom. Mówca byłby to podniósł podczas układania 
statutu w komitecie muzę?lnym, ale dwóch znawców 
tak się ze sobą kłóciło, że nie dali nikomu przyjść do 
słowa. Najniebezpieczniejszymi ludźmi na świecie, 
a zwłaszcza w Krakowie, są znawcy sztuki. Statut 
zawiera między innemi takie rzeczy, jak  np. że na
I  p. Sukiennic m*ją być pomitszcione g'psowe odle 
wy posągów, kolasy, stare saj^ie i t. p. Całe Su 
kienmee ny ni. to niewystarczyły. Bartoszewicz nie 
sprzeciwia s’ę masie mężów, (24 !) która ma eznwać 
nad mnzeum, sądzi jednak, że zmniejszenie ich cyfry 
wpłynęłoby d datnio na stan rzeczy w zarządzie mn­
zealnym.

R. Kchu wystąpił przeciw twierdzeniem Barto­
szewicza w sprsób dość namiętny, z czego mimowoli 
musiało się dojść do przypuszczenia, iż jednym z tych 
kłócących się godzinami znawców był on sam. Zarzut 
mówcy, iż Bartoszewicz mógł mimo to zabrać głos 
w komitecie podczas debaty statutowej, wywełał ze 
strony zaczepionego ciętą replikę, w której mowea 
raz jeszcze stwierdził, iż wobec gadatliwości znawców 
nikt nie mógł w komitecie dojść do słowa. Nud je ­
dnym paragrsfikiem bez żadnego znaczenia radzono 
godzinę i trzy kwadranse; chcąc zabrać głos musiał- 
by mówca narazić się co najmniej na jakie cztery 
posiedzenia więcej! „Bedny dyrektor muzeum! Bę­
dzie miał 22  „znawców*' nad sobą ! Więcej ich bę- 
dzie niż przedmiotów sztoki!*

_ Po długiej dyskusji uchwaliła Rada §§ 4. 10,
II  i 13 według wniosków dra Lea. Przy dyskuji 
nad § 14 zabrakło kompletu o godz. 8 35 wieczorem.

Niezwykle długie trwanie wczorajszego posiedze­
nia, tłomaczono sobie w „Kołach dobrze poinformo­
wanych* tern, że ua porządku obrad poufnych była 
sprawa nominacji dyrektora Muzeum narodowego 
w miejsce śp. Łuszczkiewicza. Na tę posadę uchwa­
lił komitet przedstawić Radzie, jak  wiadomo dra 
Konstantego Górskiego, choć dr Kopera, jego współ­
zawodnik w walce o dyrektnrę Mnzenm, dostał m a­
ło co mniej głosów w komitecie.

Na posiedzeniu wczorajizem zjawiły się, jak mó­
wiono, obie partje „Koperczaków* i „Górszezaków* 
w równej niemal sile, oczekując prźyjścia na plan 
sprawy wyboru dyrektora: Oba stronnictwa „dosia-
dywały* zatem z niezwykłą pilnością, bojąc się opu­
szczać salę, by nie zostawić przeciwników w więk­
szości. Nareszcie panom radnym, widocznie bezpar- 
cjaluym, sprzykrzyły się niezwyUe długie obrady 
i zdekompletowali posiedzenie do szczętu.

Sprawa wyboru dyrektora Mnzenm narodowego 
stanie zatsm na porządku dziennym następnego po­
siedzenia. Łatwo sobie wyobrazić jaka będzie w mię­
dzyczasie bieganina i aglacja między radnym i!

Z KRAJU,
LW ÓW  17 kwietnia.

Celanski przeciw Pawlikowskiemu. — Deficyt IJego przy­
szłość. — Pogotowie. — Teatr rozmaitości. — Potrzeby 

i usiłownnia. — W starym gmachu.
Dnia 7 maja odbędzie się tu rozprawa cywilna

byłego kapelmistrza miejskiego teatru, p. Celanskj V  
go przeciwko dyrektorowi Pawlikowskiemu o odszko­
dowanie z powodu zerwania z Celanskym kontraktu. 
Zrazu dyrektor Pawlikowski tak był w Celanskym 
zakochany, że gdy cały Lwów powstał przeciw Ce- 
lansky’emu, wówczas p. Pawlikowski rzekł mn : „prę­
dzej ja  ustąpię, a pan zostaniesz*. W net jednak p. 
Pawlikowski zmienił zdanie, gdy się okazało, ie  sam 
właściwie nie ma przyczyny ustępować, a że Celan- 
sky’ego we Lwowie za żadną cenę nikt ścierpieć nie 
chce i nie ścierpi. Zatem w przeciągu paru dni Ce- 
lansky otrzymał dymisję. Wprawdzie więc Celansky 
sam w dniach zawieruchy teatralnej zgłosił był dy­
misję, ale ponieważ wówczas w odpowiedzi posłyszał 
od dyrektora zacytowane powyżej słowa, przeto za­
skarżył dyrektora o odszkodowanie za zerwanie kon­
trak tu , i w skardze swej powołał się na owo zape­
wnienie dyrektorskie: „prędzej ja  ustąpię, a pan zo­
staniesz*.

Będzie więc proces, k tiry  przypomni Lwowianom 
te przykre chwile, jakie przeżyli w dwa miesiące po 
otwaroin świątyni szuuki miodowej na tle konfliktu 
artystów i publiczności z kapelmistrzem opery. Uśmie­
rzyła się burza przeciw osobie samego p. Pawlikow­
skiego, nstały natomiast z drugiej strony niesmaczne 
kadzidła, jakiemi okadzali go jego obrońcy i przyja 
ciele „z urzędu*, potem skończyła się banicja chluby 
polskiej opery, p. Aleksandra Myszngi i on powrócił 
na scenę lwowską, tym razem ku zadowoleniu nietyl­
ko publiczności lecz i dyrektora teatru ; potem pani 
Zapolska zdołała ugłaskać menbłi ganego dla się przez 
pół roku dyrektora i doczekała się wystawienia w 
lwowskim teatrze swego „Życia na żart* (choć istnie­
je mniemanie, że dyrektor sztukę tę przyjął, aby przy­
czynić się do porządnego dokuczenia autorce); wresz­
cie przełamały się lody serca p. Pawlikowskiego wzglę­
dem panny Bohussównej, której on, jako stronniczki 
p. Hellera, zrazn żadną miarą nie chciał dopuścić na 
scenę tak „porządnego* teatrn, jak  lwowski pod jego 
kierownictwem. To są momenta wybitniejsze, a ileż 
mniejszych ustępstw nczynił za swych rządów paro­
miesięcznych ten zrazn tak srogi i stanowczy dyre­
ktor, który poprzednio gotów był tylko do ustępstw 
dla własnego zdrnia — wobec siebie samego. Dość, 
że niema skandali, lecz przy dzisiejszej administracji, 
nierozłącznej z kierownictwem artystycznem, owo po­
lepszenie się frekwencji teatralnej jeszcze nie j u t  te­
go icdzajn, aby obeszło się bez deficytów nowych, a 
stare są niewzruszone i dzisiaj obliczają je  na 420 
tysięcy koron.

Dopóki p. Pawlikowskiemu będzie się podobała 
rola mecenasa sztoki, nie wiadomo, ale w każdym 
razie długo to nie potrwa; dlatego też są w pogoto­
wiu i konsorcja i osoby samektne, przysposobione 
do objęcia teatrn w swe naprawdę umiejętne ręce. 
Zajść może jednak jn i  niebawem fakt, który ową re­
wolucję pałaconą w świątyni sztoki przyspieszy. Bę­
dzie to mianowicie konknrent w postaci teatrn roz­
maitości na wzór zagranicznych, porządnie zorgani­
zowanych „Thćatres varie'es“, na który uzyskał już 
zatwierdzenie planów bndowy p. Stadtmiiller, właści­
ciel hoteln Francuskiego. Teatr ów ma się znajdo­
wać w owym hoteln przy placn Marjackim, a więc 
w centrum miasta i w bardzo bliskiem sąsiedztwie 
teatrn miejskiego. Zaitrzedz się jednak trzeba odra 
zn, że konkurent to nie może być groźny, raz dla­
tego, że nie będzie obliczony na tyln widzów, co teatr 
miejski, powtóre, ie jego zakres działania będzie in­
ny. Jednakże kto nie chce „nastrajać się* według 
Przybyszewskiego, patrzeć na ponure obrazy Ibsena, 
Inb słuchać kiepskich dowcipów w eleganckich salo­
nach sztoki p. Zapolskiej, — pójdzie do takiego 
teatrzykn rozmaitości i przy szklance piwa, opłaciw­
szy niedrogi wstęp, będzie słuchał humorystycznych 
monologów, humorystycznych kwartetów i sekstetów 
damskich, męskich, lnb mięszanych, a wyszedłszy, bę­
dzie pewnie weselszy, niż poprzednio. Zależy tylko 
od tego, czy Lwów jnż potrafi zdobyć się na taki 
teatr bez barwy tingl-tangln, przyzwoity, z marką 
artystyczną — czy nie. Zagranicą w takich teatrzy­
kach bywają i bywać mogą bez szkody dla moral­
ności nawet panienki, — oczywiścir więc, że i nnas 
nie należy przędliębiorstwa takiego inaczej sobie wy­
obrażać, innych, swobodniejszycu nadawać mn szcze­
gółów.

Że zaś Lwów może mieć kilka teatralnych wi­
dowisk inteligentnych i utetycznych jednocześnie, to 
widać jnż dzisiaj. Oto bowiem w niedzielę bywa 
i tea tr miejski pełny i sala „Sokoła*, mieszcząca do 
ośmset osób, gdzie gra „Teatr miłośników sceny* jest 
szczelnie nabita. A jeszcze spotyka się mnóstwo osób, 
które nie dostały biletu ani to, ani tam, więc nndzą 
się w domu, lnb w kawiarni, czy cukierni. Dnżo mó­
wiono n nas o teatrze Indowym, niestety widocznie 
stracono za wiele słów, tak , że nie starczyło sił do 
czynów. A niestety naprawdę, bo zważmy, że nusze 
panny ałużące wypełniają w niedzielę po południa 
bardzo wydatnie miejsce trzeciego piętra w teatrze 
miejskim. Stanowczo dla nich za wysoki tam dyapa- 
zon sztoki — sztok prawdziwie Indowych dla klasy 
zarobniczej i służebnej z miasta nie mamy, chyba 
fantastyczne z grubym podkładem niezroznmiałego 
dla takich widzów symbolizmu, a francuskie i nie- 
mieckle fsrsy bywają t s ł  za subtelne, aby rozbawić
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szczerze ładzi z najniższym stopniem inteligencji.

Próby w kierunku teatru ludowego poczyniono 
wprawdzie i n nas, w bardzo odległej od środka 
miasta dzielnicy Żółkiewskiej. Dano jednsk zaledwie 
kilka przedstawień i akcja znown ucichła bądź to 
z brsku zasobów pieniężnych, bądź z powodu odmó­
wienia lokalu, w którym testrzyk ten rozpoczęto, 
Dużo więc, a właściwie wszystko na polu tej potrze­
by spełniają teatra amatorskie w stowarzyszeniach 
rzemieślniczych: „Gwiazdy", „Skały" i „Czytelni
i wzajemnej pomocy fnnkcjonarjnszy koleji państwo­
wych". Ilekroć tam dąją przedstawienia amatorskie, 
w lecie czy w zimie, sala bywa szczelnie widzami 
wypełniona, i to takimi, którzy zresztą w stałym 
teatrze niemal wcale nie bywają.

W  kwestjI widowisk dla Lwowa zajdzie niebawem 
jeszcze jedna zm iana; są pertraktacje o dzierżawę 
dawnej sali teatru skarbkowskiego dla jakiegcś Or- 
feum czy Filharmonji, którą już tego lata, gdy 
miejski teatr wyjedzie na wakacje, mamy zobaczyć.

(ts.)

KRONIKA.
s

, Kalendarz keśolelny. Dziś, w piątek Jerzego, biskupa i 
Antonji, panny; w sobotę Agnieszki z Polliziano i Teo- 
tyn. .- w niedzielę Anzelma, biskupa, doktora.

Kalendarz myśliwski. Od 15 kwietnia wolno polować 
jedynie na głuszce i cietrzewie. Dziki i lisy należ-  tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W  kwietniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa i sandacza, oraz 
raka samca

Kaleadarz aetranomlczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 38, zachód przypada o godz. 6 
minut 39, długość dnia godzin 14 minut 1.

Stan pawletrza. Dnia 19 go kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr -4i-4, termometr -j- 2 6 wilgotność 87 , c*t t  
zachodni 1

Repertuar Teatru Miejskiego.
W piątek, 19 b. m.: „Cyrano de Bergerac", dramat w 

6 aktach Ed. Kos tan da (jedyny występ trupy francuskiej, 
ceny miejsc zdwojone).

W  sobotę, 20 b. m.: „Prawo do'życia", sztuka w 3 obr. 
Roberta Bricco (nowość), początek o godzinie w pół do 
ósmei.

W  niedzielę, 21 b. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego (po raz 8).

K a p u jc ie  ty lk o  u  C h rześcia a  !

* Obiad, który ma być na cześć ks. biskupa Bs- 
lopotockyego przez wojskowość w dniu 1 maja wy­
danym, został zamówionym, jak  się dowiadujemy 
n szynkarza żyd Goldsteina z ulicy Ziel nej. Ru­
chliwy żydsk angażnje już do pomocy pomniejszych 
restsnrstorów 1 służbę. Jest to w każdym razie wiel­
ki nietakt, jeżeli nie błąd ze strony urządzsjących 
przyjęcie, by dostojnikowi kościelnemu, przybyłemu 
umyślnie do Krakowa dla dokonania religijnego akta 
i udzielania ŚŚ. Sakramentów — podawać potrawy, 
ręką żydowską przyrządzone.

* Miejskie oświetlenie ulic. Mieszkańcy uliey 
Czystej i Dolnych Młynów uskarżają się na ciemno­
ści panujące tam od pewnego czasu wieczorami. Lam­
py gazowe, które i tak rzs dko są tam rozmieszczone, 
bywają w godz;nę później niź gdzieindziej zapalane, 
a przecież ulica Czysta nie leży za rogatkami mia­
sta Krakowa a właściciele domów, leżących przy ni-j, 
płacąc tak wysokie podatki i dodatki gminne, mają 
chyba słnszns prawo domagać się więcej opieki i pa­
mięci o nich ze strony zarządn miasta.

* Arogancja służby tramwajowej. Od jednego 
z naszych abonentów otrzymujemy nsstępnjące pismo 
z prośbą o umieszczenie: Miałem nieszczęścia jechać 
tramwajem we środę, dnia 17 b. m., o godzinie 1 
minut 20. Bilet wziąłem z rynka na ulicę Karmeli­
cką, chcąc v ysiąść przed kościołem. Dojeżdżając do 
przystankn u wylotu ulicy Garbarskiej, spostrzegłem 
ze zdziwieniem, że tramwaj wprawdzie biegnie zwol­
na, nie zatrzymuje się jednak na stacji, lecz mijając 
ją  pędzi dalej. Nie mając ochoty wyskakiwać w bie­
gu, do czego mnie zresztą moich pięć krzyżyków nit 
bardzo zachęca, zażądałem od konduktora, aby wóz 
wstrzymił, lobiąc mu uwagę, że na stacji bezwarun­
kowo wóz powinien był stanąć. B a! pan konduktor 
był widocznie tego zdania, ia  podróżnik tramwajowy 
za 5 krajcarów cieszyć się powinien wogóls, że go 
belgijski trsmwsj wozi przez nlice; odpowisdział mi 
bowiem, że wtedy wóz z: trzyma, kiedy ma się bę­
dzie podobtło. Jaścić tak pięknie przystrojony pan, 
ja k  pan belgijski konduktor, z góry musi patrzeć na 
pięciokrajCBrowych podróżnych z rynka na nlicę Kar- 
mslicką, do niego więc pretensji mirć nie mogę. Boć

przypuszczać muszę, że konduktor towarzystwa tego 
musi mieć odpowiednie instrukcje od dyrekcji i gdy­
by instrukcje te w opiekę brały tych, z których to 
warzystwo żyje i bogaci się, to chyba taki pan kon­
duktor, nie wypełniając swoich obowiązków i lekcewa­
żąc sobie publiczne ść, musiałby zs służby wylscieć. 
Do szanownej przeto dyrekcji towarzystwa tramwajo­
wego krakowskiego zwracam pokorną prośbę i w 
imienia bardzo wielu podróżujących Krakowiaków 
proszę pouczyć i r  służbę, jak  się ms wobec publi 
czności zachowywać i w ogólaości, aby ściśle prze­
strzegała rozporządzeń, wydanych przez dyrekcję.

* Z teatru. Artyści nasi pod kierunkiem p. W a­
lewskiego prscnją usilnie nad 3 eh aktową sztuką 
Roberta Bracco’a „Prawo do życia" (Diritto del vi- 
vere), która malnje z niepospolitą siłą konflikt p ra­
cowników i pracodawców, cśeistlając tę sprawę obu­
stronnie

Na scenie naszej okaże się w przyszłym miosiąci. 
nieznany dotąd utwór Al. hr. Fredry (ojca) „Brytin- 
bryś", komedja zwierzęca, czyli, jak autor ją nazwał, 
„bajęda" wierszem w 4 eh aktach. Niepospolita i głę­
boka ts  satyra nie była dotąd graną na żadnej sce­
nie polskiej.

Jutrzejszą prei^erą będzie 3 aktowa sztuka Rib. 
Brscco „Prawo do życia" (Diritto del vivare), w któ­
rej główną większą rolę odegra p. Zawadzki, heroiną 
będzie panna Ordonówna, inne wybitne lub ważne 
role są w rękach pań : Senowsklej, Wójcickiej i Cze­
chowskiej Ja d w .; pp. Jednowskiego, Przybyłowicza, 
Walewskiego, Zelwerowicza, Stępowskiego i Puchal­
skiego.

* Defraudacja ks. Mardyroslewlcza. Wczorajszy 
„Przedświt" pomieszcza wreszcie wiadomości o defrau­
dacji wsbanku „P iat Montis". Czyny kg. Mardyrosie- 
wiczs „Przedświt" „ze twego stanowisk wytycznego" 
„potępić" jest zmuszony i twierdzi, iż ks. Mardyro- 
siewicz „wyszedł z fałszywego założenia, że spekula­
cja hazsrdowna jest drogą do pomnożenia majątkn". 
„Przedświt" pisze, że „ks. Mardyrosiewicz ze swoim 
rozpędem do działalności, nie mógł łatwo znieść roli 
manekina". Przyznaje także „Przedśeit" że ks. Mar­
dyrosiewicz miał „roje fałszywych przyjaciół, którzy 
nadużywali jego dobrej wiary", a „nieuczciwością 
z ich strony było żądać od ks. Mardyrcsiewicza pod­
pisów na c z e k a c h " .  O wekslach „Przedświt" nie 
nie wspomina.

I tn s  dzienniki lwowskie stwierdzają, że najja­
skrawszym dokumentem zbrodni ks. Mardyrotiewicza 
było to, że w kasie bankowej znaleziono książeczkę 
wkładkową Kasy oszczędności, opiewającą na 12.000 
koron, a tynczasem okazało się, że na książeczkę tę 
włożonych jest zaledwie # 0 0  z<. W  jaki sposób po­
wstała z tego pozycja 12.000 koron? Oto na końca 
samy „200" dopisano „0" — przedtem wstawiono 
„1" i suma wzrosła o sześdziesiąt razy... Zawartość 
kasowa na „oko" w niczem się nie zmnieuiła — 
brakowało w niej w rzeczywistości 11.600 koron 
w gotówce.

Ciekawym przyczynkiem do historji galicyjskich 
„szkontrów" jest fakt, iż owa komisja szkontrujf.es 
Rady nadzorczej, wyznaczona dla stwierdzenia, czy 
plotki o nieporządkach w bankn odpowiadają rzeczy­
wistości, znalazła wszystko „w porządku". Sam je 
dnak f  ikt, zjawienia się tej komisji podziałał tak na 
ks. Mardyrotiewicza, że ndsł się do proknratorji i prok. 
Schneidrowi, który pedtł mn na powitanie rękę, rzeki: 
„Takim ludziom j»k ja  nie podaje Jię ręki". Ksiądz 
prosił, aby go natychmiast aresztowano i mówił: „Gdy­
bym nie był księdzem — już djiwno strzeliłbym sobie 
w łeb, ale ze względu na swą suknię, tego uczynić 
nie mogę. Przepadłem w błoto przez moje dobre in ­
ce i lekkomyślność. Sumienie mnie gryzie, niech więc 
teraz sprawiedliwość ludzka wymierzy mi zasłużoną 
karę". Dalej nbolewał r  id zmartwieniem, jakie przez 
swe postępowania sprawił arcypasterzowi swemn, ks. 
arcybiskupowi Issakowiczomi.

Gdy ks. Mardyrosiewicz wrócił do domn i dowie­
dział s'ę, że komisja znalazła wszystko „w porządku", 
próbował potem p .ztd  sędzią śledczym Zawadzkim, 
odwołać pierwotne zeznania. Sędzia śledczy, spo­
strzegłszy, że się ksiądz w zeznaniach plącze, zarzą­
dził wspólnie z towarzyszącymi mn sędziami Mulle­
rem i Wa songiem, oraz rjentem policji Finkelsteinem 
rewizję Rezultat jej był pod każdym względem koc 
promitnjący. Wśród stosu listów i innych szpargałów, 
znaleziono mnóstwo kartek zastawniczych Bankn hi­
potecznego i Banka kredytowego. W śrći tych papie­
rów leżały tu i ówdzie porozrzucana etui z koszto­
wności ale bez kosztowności. Każ la  szuflada, każdy 
zakątek przynosił nowy szczegół, coraz bardziej kom­
promituj ąoy.

Oprócz tego znaleziono na biurku mnóstwo listów 
kobiecych, kompromitujących ks. M. i wyjaśniających, 
na jakie cele poszła część, kto wie czy nie znacz­
niejsza z pieniędzy przsz ks. M. sprzeniewierzonych.

Podczas całej rewizji, która trwała przeszło 3 
godziny, ks. M. zachowywał się zupełnie apatycznie.

Chodził po pokoju, palił papierosa, ntc nie mówił, 
ale widać było, że mózg jego ciężko pracuje.

Po ukończeniu rewizji, sędzia śledczy wezwał ks. 
Msrdyrosiewicza, aby się ndał z nim do jego biura 
w gmachu sądowym Kr. M. pojechał tam w zam­
kniętej karecie, a po krótkiej jeszcze 'indagacji o- 
świadczył mn sędzia, iż ze względu na rozmaite 
sprzeczności w jego zeznaniach, zawiesza nad n!m 
ar<s-t ś edczy. Następni# napisał cędzia małą k ar­
teczkę, wszedł dozorca więzienny, ks. M. z nim po­
szedł i wkrótce zatrzasnęły s ę za nim wrota celi 
nr. 31, w której siedzą jnż zamknięci Adamski, Thu- 
men i Nowicki.

I Jak  sam ks. Mardyrosiewicz onegdaj zeznawał,
nadużycia w banku dziaiy się jnż od lat 10, a od 
la t trzech prowadzone jnż były na wielką skalę. Były 

j zaś tak wielkie, iż jakakolwiek rewizja byłaby je 
: niezawodnie odkryła. Kg. Mardyrosiewicz był w ban­

ka absolutnym panem, miał w rękn wszelkie klucze 
i i robić mógł, co chciał.
I Bank ormiański na mocy statntn podlega bezpo­

średnio namiestnictwa, które miało ponadto bardzo 
i jasny pogląd na stosunki majątkowe ks. Mardyrosie- 
■ wicza, wypłacając ma pensję kanoniczą. Otóż od la t 

kilku zalegały namiestnictwo najrozmaitsze kondykta 
na pensję ks. M., które namiestnictwo przyjmowało 
do wiadomości, nic a nic sobie z nich nie robiąc.

Drugi ódczyt prof. Morawskiego „O Juljauie
Apostacie" odbędzie się jntro, w sobotę o godz. 4 
w auli „Collegium novam“ przy Plantacjach. Cena 
krzesła 2 kor., wstęp 1 kor. Kasa przy wejścia do 
sali. Będzie to zakończeniem szeregn odczytów, urzą­
dzonych tej zimy z takiem powodzenim na rzecz 
Tow. „Olwizty lado .o j". Podążą skwapliwi#, aby je  
usłyszeć, ci wszyscy, którzy byli na poprzednim śro­
dowym odczycie tego samego znakomitego prelegenta 
i uczonego i pod głębokiem wrażeniem opuszczali salę.

Wyścigi konne w Krakowie. W  dniu 15 bm. 
zamknięto mianowanie do biegu „Wielkie krakow­
skie wiosenne Steeplc-chtse", z dotacją 5000 koron 
i nagrodą honorową dla jeźdźca zwycięzcy. W  biegu 
tym mają brać udział 4 letnie i starsze konie wszyst­
kich krajów z metą 4800 metrów. Do biega tego, 
który się odbędzie we wtorek 18 czerwca b. r., za­
mianowano 28 koni. Z tych ze stajen krajowych: 
„Biegunek" 4-Ietni gniady ogier, „Gsyette" 4 letnia 
gn. klacz i „Lancia" 4 1. gn. klacz p. Władysława 
Schiadlera. „Cyrano" 4-1. gn. og. rotmistrza p. W . 
Strzygowskiego i „Ntmo" 6 1 kaszt. kl. p. W łady­
sława Trzeci sk ejo

Tenoroeine rrpi.iv do powyższego biega przewyż­
szają klasowo jskoteż liczebnie wBzystkie dotychcza­
sowe, ao wzbndza uzasadnione przekonanie, że pro 
pozyąja tego wielce interesującego biegn życzeniom 
właścicieli, utrzymujących koni do biegów z prze­
szkodami, w zupełności odpowiada. Ponieważ w biegn 
tym nie dżokeje, lecz wyłącznie panowie koni dosia­
dać będą i o palmę zwycięstwa niewątpliwie także 
znaczna ilość koni współzawodniczyć będzie, przeto 
nadarza się dobra sposobność okazania swej biegłości 
w sztuce jeżdżenia nie tylko wypróbowanym jeźdź 
com, sle także początkującym miłośnikom jszdy wy­
ścigowej, zmierzenia swych sił w tej szlachetnej wal­
ce. Objaw tsn byłby wielce pocieszającym, gdyż do­
wiódłby rozbudzenia uśpionego u nas zamiłowania do 
sportn, mającego na cela oprócz podniesienia dobroci 
rasy koni, wyrobienie sił fizycznych, przytomności 
umysłu i odwagi jeźdźców.

Plęcioraozki. We wsi Szyborów, powiatu żywie­
ckiego powii-i pewna wieśniaczka w tych dniach pię- 
ciorsczki, z których czworo było żywych, jedno zaś 
nieżywe nz świat przyszło. Jeżeli pozostałe zdrowo 
się chować będą, będzie miała szczególnie ubłogosła- 
wioną matka silną podporę w starości.

Zawsze Oni 1 w  Nowym Sączu odbyła się prze­
ciw 25 letniemu Chnne Wolfowi Lustigcwi, handla­
rzowi towarów żelaznych w Nowym Sącza, oskarżo­
nemu o bankructwo, które przyprawiło o stratę wie­
lu dostawców krąjowych i niemieckich, a także i wie­
deński Laiderbsnk. Lnstig rozpoczął swój handel w 
1897 r, z kapitałem zakłsdowym 3000 koron. Interesy 
szły doskonale, bowiem obrót w pierwszyeb dwóch 
latach wynosił po 30.000 koron, a w trzec*m roku 
nawet 40.000 kor Mimo to Lnstig w kwietniu roku 
1900 zawiesił wypłaty, wykazując stan Horny w 
kwocie 20.000 kor. Poszkodowani wierzyciele wdro­
żyli kroki o odzyskania swych pretensyj do Lustiga; 
jednym z pierwszych egzekwujących był Laiderbsnk, 
któremu Lnstig był winian 3196 koroa; atoli zs 
sprzedaży zajętych u Lw tiga towarów uzyskał Lan- 
derbsnk tylko 150 koron. Przed sądem Lnstig nie 
umiał wytłomaczyć przyczyny bankructwa, zasłaniał 
się tylko niedoświadezeniem w zawodzie kupieckim. 
Trybunał w uwzględnieniu, że Lnstig przesiedział już 
trzy miesiące w areszcie śledczym, skazał go na 3 
tygodnie ścisłego aresztu. Prokurator zgłosił odwoła­
nie od zbyt niskiego wymiaru kary.__________

1.4. Proszę kupować G O R S E T Y w  K ra k o w ie  ul. d rod ^ ka
u:HERM ANA PIESENA

specjalisty gorsetów z Pragi. 614
L 4 .
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§ Z Saratowa donoszą, że we środę o gidzieie 

1 w nocy wydarzyła się kaU strcfi kolejowa kolo sta­
cji Kurdiuma. Pociąg nr. 3 zderzył się z wozami cy­
sternowymi. 8 osób zabitych, 12 cięiko rannych. 
Szczęśliwie wyszedł z katastrofy dr. Gatowski, który 
wracał do Warszawy.

§ Sprawa biskupstwa płockiego. Jak  wiado 
mo z poprzednich doniesień, Gjaicc św zam an >wał 
na onagdajszy* tajnym konsyst irzn byłego bsknpa 
płockiego ks Franciszka Al ina Symons arcybisku­
pem J n  partibns ir fi lelinm“, a biskupem płockim ks. 
Jerzego h ’ S 5e®bekr. W ten sposób zakończyła się 
nareszcie smutna sprawa biskupa Syinina, który przed 
kilku laty p dł ( tiarą antyeMolickich i antypolskich 
intryg ówczesnego naczelnka wydziela obcych wy­
znań w Petersbu gu i Pob ed-n scewa. Ks. Symin, 
snfragan archidyecczji mohylor skiej, ; ostał miano­
wany w *>w im czasie biskapem płoccim, gdy nagle 
wskutek rozporządzenia, jakie wyaał co do uchyle­
nia rosyjskiego nabożeństwa dodatkowego w kościo­
łach katolickich, dawnej dyecezj mińskiej, wywiezio­
no go do Odessy, glzie dotychczas przebywał.

Nowy bisknp płocki ks. Szembek, b. profesor sa- 
minarjnm w Saratowie i pmbossca srratowski, urodził 
nię dnia 14 cztrwca 1851 r. w Ujśeiu na Podolu, 
jako trzeci z rzędu syn ś. p. Józef \ hr. Szembeka, 
w ltśńciela dóbr Lewada. Kształcił się za granicą, 
uczęszczając do Uniwersytotów w Krakowie i W ie­
dniu, gdzie ukończył w yddał prawny. Uając prze­
szło lat 30, ws ąpił do seminarjnm tyrispolskiego w 
Saratowie, które ukończył przed dzies ęcm laty, a w 
którym następnie został profesorem. Przez csły czat 
swojego pobytu na probostwie saratosskiem zjednał 
s-ibie parafjan, zarówno Polaków jsk  i Niemców, gor­
liwość'ą pastsinią, uprzejmością i tfiarnoś ią zarówno 
na s minarjnm duchowne, jak  i na po‘rz9by tam tej­
szego kościoła i parafji. Utrzymanie szkółki parafial­
nej w jej bycie prawnym, to również zasługa starań 
ks. Jerzego. Ks. biskup Szeabek posiada do dziś 
majątek rodowy Porembę pod Krakowem, gdzie mie­
ści się piękna b 'b lk teka wraz z cennym zbiorem 
autografów wszystkich b'skupów polskich, począwszy od 
XVII wieku Ks bisknp obok wysokiego wyks tałie- 
nia, posiada niepospolity dar s'owa, Łtiry przy wro- 
dsonem zamiłowania do stidjów nad językiem ojczy­
stym, czyni z nowego dostojnika kościoła światłego 
kaznc dzieję.

§ Małżonka austrjackiego następcy tronu arcy 
księcia Franciszka Ferdynanda, z domn hrabianka 
Chotek, dziś nosząca urzędowy tytuł księżnej Hohen- 
berg, doznaje teraz na sobie skutków przesadnej ety­
kiety dworskiej, która nie uznaje jej za pełną praw 
małżonkę arcyksięcia domn panującego. Na festynach, 
które się w tych dniach odbywały w Wiedniu, nie 
było jej nigdzie widsć n bokn męża. W  pałacn arey- 
księstwa w Bewedere odbył się bankiet (fi jalny na 
cześć bawiącego tam cesarzewicza niemieckiego. Mał­
żonka arcyksięcia nie brała w nim ndziałn, tak sa­
mo nie było jej* na wielkim baln dworskim w Bnrgn. 
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand nie mógł prowadzić 
na nim swojej nkochanej małżonki, tylko prowadził 
pod rękę arcy księżnę Marją Walerję.

§ 0 carze Mikołaju. „Daily E xjress“ otrzymuje 
następującą wiadomość z Petersburga. „Zlrowie cara 
pozostawia dtż> do życzenia z powodu wttrząśnień 
moralnych w czasie ostatnich zabnrzeń. Mikołajowi II. 
brak znpełnie tego względnego przynajmniej spokoju, 
jakim się odznaczał w podobaych wypadkach jego 
ojciec. Utrzymują, jako rzecz zupełnie pewną, że car 
zrzeknie się tronu w razie, gdyby carowa, zamiast 
oczekiwanego następcy tronn, wydała na świat czwartą 
dziewezynkę. Faktem jest, że W itte w tych dniach 
miał bardzo dłngie narady z wielkim księciem, b ra ­
tem cara, w sprawie ewentualnej zmiany tronn. Czy 
i o ile wieść jest prawdziwą, tego oczywiście na ra ­
zie stwierdzić niepodobna*.

Na kościół Jrsnogorski w dalszym ciąga z ożyli pp.: 
Jan Piętka z Czernichowa 0 60 kor. z prośbą o opiekę 
Matki Boskiej, Marja Krawczyk z Sambora 1 k. na in ­
tencję szczęśliwie przebytej choroby i z prośbą o zdrowie 
i opiekę dia-całej l- dziny, Zofja Hipsz z Przeworska 4 
k. z prośbą o zdrowie i pomoc w naukach dla dziee , L. 
Wiśniowska z N. Sącza 5 k. z prośbą o zdrowie pomoo
1 opiekę Matki Najśw. dla dzieci i wnuków, Rodzina N. 
N. 2 k za apokój duszy ś. p. Aleksandra, Władj sław i 
Marja B. 4 k. z podziękowaniem za doznane łaski, A. G.
2 k. z prośbą o zdrowie, R. D. 1 k. z prośbą o zdrowie.

Na restaurację kościoła św. Agnieszki M J. z Czcho­
wa 3 kor.

Ślub. W  ubiegły czwartak, 11 b. m., odbył się w W ar­
szawie w kośiiele archikatedralnym św. Jana ślub dr* 
Władysława Natansona, profesora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego z panną Elżbietą Baranowską, bratanką profesora 
dra Ignacego Baranowskiego.

Z wydziału „Sokoła" w Białej otrzymujemy następu­
jące pismo z prośbą o umieszczenie: Na fund sz budowy 
własnego gniazda przesłali Towarzystwu gimn. „Sokół" 
w Białej: Rada gm. m. Wadowic 10 k., Radagm. miasta 
Krosna 10 k , Rada gm. m. Podgórza 60 k. Przew. ks. 
kanonik Ban lurski z Krakowa 20 kor, Przew. ks. A. Raj­
ski z Witkowie 6 kor. Wydaiał Tow. „Sokół" w B ałej 
diięknje na tem miejscu Szan. Ofiarodawcom najuprzej

JLptak i  E. Mellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d.

K rak ów , u lic a  G rodzka 1. 23 .
Poleca i wysyła odwrotną po&ttą nie liottąc opakowania:

miej za łaskawą poaoc. Za wydział: A. Woj dało wicz, se­
kretarz; Antoni B*hr, prezes Tow.

Walne zgromadzenie członków katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej „Praca" odbędzie się w niedzielę, 21 b. m. 
o godz. 3 popoł. w lokalu własn>m przy ul. Fiorjańskiej 
Nr. 32.

Walne zebranie członków Stow. kapców i młoddeży 
handlowej w Krakowie odbędzie się w nieazielę, 21 bm.
0 golz. wpół do 11 przed południem w lokalu Stow (Ry­
nek 2l), na które Dyrekcja wszystkich członków zaprasza.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Aootiji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 —r wiedeńską
po 300 złr.

Proces o potwarz drukiem,
Trzoj „odpowiedzialni redaktorzy* zasiądą przed 

kratkami sądowemi dziś w piątek w tntejszym są ­
dzie krajowym karnym, przed trybunałem przysię­
głych, któremu przewodniczy radca M. Tnrowlez, 
w asystencji nadra dcy A. Wawranscha i radcy W. 
Ursela. Zastęp3a prokuratora, dr Trzaskowski,wnosi 
następujące oskarżenie:

Proknratorja państwa w Krakowie oskarża: a) 
Szczepana Kurowskiego, 50 la t I iczącego, urodzonego
1 zamieszkałego w Krakowie, żonatego, redaktora 
czasopisma „Kolejarz* o to, że jako odpowiedzial­
ny redaktor świadomie nmieścii w numerze 9 perjo 
dycznego czas pisma „Kolejarz* z daty dnia 1 sier­
pnia 1900 r. artykuł z napisem „Poroniony płód*, 
w którym przez wyszydzanie, nieprawdziwe przed­
stawianie i przekręcanie rzeczy, zarządzenia dyrekcji 
kolei państwowej w Krakowie w powadze poniżyć i 
innych do nienawiści i pogardy prztciw tej władzy 
publicznej pnbndzić miłowano; 1) Szczepana Kurowskie­
go, 2) Zygmunta Mikołajskiego, 36 la t liczącego, 
byłego redaktora czasopisma „Mieszczanin* i 3) Ada­
ma Bolesława Matejkę, 25 la t liczącego, urodzonego 
w Kołomyi, stann wolnego, byłego redaktora czasc 
pisma „Naprzód* o to, że jako redaktorzy odpo­
wiedzialni świadomie umieścili w perjodycznych cza­
sopismach srtyknły, w których przez ndzielanie f a ­
któw zmyślonych i przekręconych, inspektora kolei 
państwowych i naczelnika stacji w Krakowie Feliksa 
Piaseckiego odnośaie do jego urzędowego działania
0 czyny niehonorowe fałszywie obwiniono i na pn- 
bliczne pośmiewisko wystawiono, a w szczególności: 
Szczepan Kurowski w nnmerze 10 „Kolejarza* z d. 
15 sierpnia 1900 r. artykuł z napisem „Ofiara prze­
śladowań Piaseckiego*, w nnmerze 11 z dnia 1-go 
września t. r. artykuł z napisem „Owoc dojrzowa*
1 w nnmerze 12 z dnia 15 września 1900 r. arty­
kuł z napisem „Z przestrzeni i z warsitatów*.

Zygmunt Mikołajski w nrze 34 czasopisma „Mie 
szczanin* z daty 2 września 1900 r. artyknł z n a ­
pisem „Dola kolejarzy*.

Adam Bolesław Matejko w nrze 152 czasopisma 
„Naprzód* z daty 1 września 1900 r. artyknł z na 
pisem „Kolejarz*.

Czynami temi dopnścili się obwinieni występku z 
§§ 7, 239, 488, 491, 492 i 493 n. k. Szczepan 
Kurowski nadto występku z § 300 n. k.

Powody. Dyrskcja kolei państwowej w Krakowie 
wydała dnia 14 lipca 1900 r. rozporządzenie, za­
wierające najsurowszy zakaz konduktorom przyjmowa­
nia od podróżnych datków pieniężnych za różne u ła­
twienia i zagrożenie karami dyscyplinarnemi, prze­
kraczającym ten zakaz.

W  nrze 9 „Kolejarza* z dnia 1 sierpnia 1900, 
umieszczono artyknł z napisem: „Poroniony płód*, 
w którym powołane rozporządzenie nazwano niedołę­
żnym potworkiem, świadczącym o jezuickiej obłudzie, 
z jaką pragnie się naiwnym zamydlić oczy, aby mo 
że sądzili, że autor rozporządzenia chce rzeczywiście 
usunąć wstrętną kornpeję, jaka się zagnieździła na 
kolejach.

Antor tego artyknłn wyraża oburzenie z powoda 
postępowania władz kolejowych .ze swymi podwładny­
mi, zarzuca kierującym czynnikom kolejowym obłndę 
i podstępne środki, jakich używają, by tylko wywieść 
w pole pod władnych; twierdzi dalej, iż powyższy o- 
kólnik robi wrażenie, jak  gdyby dyrekcji nie rozcho­
dziło się o przyjmowanie pieniędzy przez kondukto­
rów, lecz o to, by ich „do domn* nie zanosili, a tyl­
ko „inny* z nich użytek robili, a każdemu, znają- 
cemn panujące na kolejach stosnnki, przychodzi mi- 
mowoli na myśl, że należy oddawać pieniądze, Inb 
przynajmniej dzielić się niemi z protektorami i prze­
łożonymi dyrekcji. Zdaniem autora, nie chodzi o ncz 
ciwą reformę, o nsnnięcie korupcji, lecz o to, by gro­
źbą kar dyscyplinarnych zastraszyć tych, którzy, nie 
mając protekcji ani innych względów władz kolejo­
wych, zbyt natarczywie domagają się przydzielenia do 
pociągów osobowych, a którym zadosyć uczynić nie 
można, gdyż trzebaby równocześnie „swoich* od tych 
poriąuów rsnnąć. „Oto cel*, kończy antor, < to inten­

cja sławetnego rozporządzenia dyrekcji, która wie do­
brze, że zaaseknrowani nie wiele sobie będą robić z 
zakazu i że dalej od podróżnych przyjmować będą 
łapówki*.

Oczywistą tendencją tego artyknłn jest przedsta­
wienie dyrekcji kolei w najgorszem świetle, poniżenie 
i wzniecenie pogardy do zarządzeń tej władzy, sze­
rzenie nienawiści i pogard? n podwładnych tej wła­
dzy, wywołanie i podniecanie niezadowolenia wśród 
czytelników i alnżby kolejowej, a więc wśród czynni­
ków i tak jnż niezadowolonych i do opozycji goto­
wych.

W  nnmerze 11 „Kolejarza* z dnia 1 września 
1900 rokn umieszczono artyknł z napisem „Owoc 
dojrzewa*, uwłaczający w najbrnta'niejszy sposób 
czci inspek tora kolei państwowych i naczelnika stacji 
w Krakowie Feliksów. Piaseckiemu. „Od czasu, pi­
sze antor, jak Piasecki, szef szpiclów i policjantów, 
marne indywiduum, zbir policyjny, najzwyklejszy po- 
siepaka, objął urząd naczelnika krakowskiej stacji, 
stosunki stulą się coraz wstrętniejsze, a ncisk i prze­
śladowanie lndzi uczciwych coraz bardziej bezczelnie 
jątrzące. Znienawidzony i pegirdzany, postępowaniem 
swojem wychował zbiorowisko mętów społecznych, 
wyrzutków zdolnych jnż dzisiaj do wszystkiego, ulu­
bieńcy jego z powodn liznństwa i szpiegostwa, dopu­
szczają się najgorszych onnAw,  a on ich ratnje*.

W  nnmerze 10 „K lijarza* zarzneono inspekto­
rowi Piaseckiemu, że popycha ludzi do samobójstw 
dręczeniom i prześladowaniem, że Adam Drost, niższy 
urzędnik kolei państwowej w Krakowie, odebrał sobie 
życie,' rzuciwszy się pod koła pociągu, a powodem 
tego były sekatnry i prześladowania Piaseckiego.

Podobny, czci inspektora Piaseckiego uwłaczający 
artyknł z napisem „Dola kolejarzy*, umieszczono w 
nnmerze 34 „Mieszczanina*. Artyknł ten zawiera 
zarznt, że „inspektor Piasecki obchodzi się z persona- 
lem kolejowym, jak  ekonom z parobkami wiejskimi, 
a w ordynarności przechodzi kaprala piuikiego, że 
protekcja złodziei dla własnej ksrjery etała się n te­
go kacyka najmilszym szportem ; że cztoroch kondu­
ktorów za czasów naczelnikostwa Piaseckiego dostało 
obłędn z powodn prześladowania, a jedrn z kondu­
ktorów rzucił się z tego powodu pod koła pociągu.

Treść i ilość podobnych artykułów, z których bije 
stronnicza zaciekłość i rzucanie się na cześć inspe­
ktora Piaseckiego, świadczy o planie ustawicznego i 
systematycznego poniżania i ośmieszania tego urzę­
dnika i jego działania urzędowego, przedewszystkiem 
w oczach podległej mn służby, świsdczy o walce bro­
nią dziennikarskiego terroryzmu i oszczerstw prze­
ciw nlemn i to w formie najbrntalniejszej.

Zarznt tego cczczerczego działania spotyka trzech 
obwinionych jako odpowiedzialnych redaktorów dzien­
ników. Wszyscy trzej twierdzą, iż inkryminowanych 
artykułów nie pisali, do drnkn nie dali i antorów nie 
znają Korowski oświadcza, iż lokalne wiadomości 
otrzymuje od korespondentów, których nazwisk nie 
wymieni; Mikołajski przyznaje, że wszystkie artykuły 
do drakn przeznaczone zazwyczaj czyta, aprobnje, a 
dla spraw kolejowych ma specjalnych koresponden­
tów między służbą kolejową; oświadcza, iż nazwisk 
korespondentów nie podn.

Obwinieni oświadczają wyraźnie, iż antorów nie 
wymienią, ■■ sfą i okazuje się jssno, żs albo sami są 
autorami, w każdym razie świadomie inkryminowane 
artykuły w dziennikach swoich umieścili, a gołosłow­
ne, całkiem nie wykazane i.h  twierdzenie, iż arty- 
knły dostał? się bez ich wiedzy do dzienników, nie 
może mieć żadnego znaczenia.

Co do artykułów uwłaczających czci inspektora 
Piaseckiego, odpada potrzeba wykazania, iż zarznty 
w artyknł&cb tych ziw arte, są oszczercze, a podane 
tam fik  ty, nieprawdziwe, zmyślone lub przekręcon-, a to 
wobtc tlomaczeula s ę  obwinionych.

Dzisiejsza rozprawa sądowa jest niejako epilogiem 
smntnego apostolstwa „mieszczaninów*, „kolejarzy* 
et tnti ąaanti rewolwerowych piśmideł. Jak i cel mieli 
ludzie „redagujący“ te wydawnictwa, nawiasowo mó­
wiąc, Indzie nie mający najmniejszej kwalifikacji po 
temn —  wykazał jnż dawniej cały szereg rozprnw, 
których klasycznym typem była rozprawa o wymu­
szenie pieniędzy na marszałku Czeczn, zakończona 
skazaniem „redaktora* na 3 miesiące ciężkiego wię­
zienia.

I  dzisiejsza rozprawa toczy się na tle ohydnych 
napaści, miotanych przez te (dziś wewyeh idzące) pi­
sma łącznie z „Naprzodem* przeciw inspektorowi ko 
lejowemu, p. Piaseckiemu, oraz gremium urzędników 
Dyrekcji kolejowej.

Po odczytaniu aktn oskarżenia, którego pp. przy­
sięgli nie mogli zrozumieć z powodn znpełnie niewy­
raźnego odczytania go przez pisarza —  wydaleni 
zostąją z sali Mikołajski i Matejko, i poddanym 
przesłnshanin Kurowski.

Oskarżony z zawodu maszynilta, podpisywał pi­
semko „Kolejarz* i owe nnmery, w których zawarte 

przeciw dyrekcji kolei i jej fnnkcjcna-były obelgi
T ran  świeży z B «rgen^flaszk ipokor  
E ssen cja  ło p ia n o w a , sławny środek przeciw wypadania włosów, flakon 

1 kor. i  2 ker
P a sty lk i d en to lin ow e, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znana 

używana w całym świecie ntyseptyczna płukanka do ust 1 kor. równia! 
P a sta  d en to lin o w a  w tubach 60 n. D e n to lin  a antyseptyczny proszk 

doo zębów, puszka 1 kor. 607
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rjiszom. Kurowssi stara się przedewszystkiem udo 
wodnić, a raczej uprawdopodobnić swoje „ alibi " po­
dając, że w czasie, gdy inkryminowane artykuły lig 
ukazywały —  nie był w Krakowie, lecz bawił na 
willegiaturze. Następnie odbywał rozmaite podróże a- 
gitacyjne i nieagitacyjne po Galicji, wpadając do 
Krakowa tylko na kilka dni. W  śledztwie nic o tem 
alibi nie mówił Kurowski. Gdy mb na to przewodni­
czący zwrócił uwagę — Knrowski oświadcza, ie  do­
piero teraz przyszło mu na myśl powołać się na 
alibi, pomimo tfgo jednak oskarżony obiecuje prze­
prowadzić dowód prawdy.

Następnie powołeje na okoliczność rzekomego opła­
cania się podwładnych swym przełożonym świadków 
Józefa Pilawskiego i Hermana Polaka. C> do twier- 
dzonej prawdziwości o systemie „szpiclowstwa11, wpro­
wadzonego przez p. Piaseckiego między służbę kole­
jową, mają rzekomo stwierdzić konduktorzy : Sterny 
z  Dembicy, Iwan z Wieliczki, Średniawski i Szymań­
ski z Krakowa.

P o  Bali z kolei zostaje wpuszczonym p. Mikołajski. 
Niedoszły trybun ludowy nie odpowiada na wBtępne 
pytania przewodniczącego, ale z emfazą, głosem pod­
niesionym i z odpowiednimi gestami zaczyna Bwoją 
przemowę tej treści, że do redakcji „Mieszczanina" 
zgłaszali się ze łzami w oczach pokrzywdzeni kon- 
dnktorzy z użalaniem się na postępowanie P iaseckie­
go, WBkutek czego cznł się p. Mikołajski zniewolonym 
i powołanym do ich obrony. Na WBzystko chce pro­
wadzić dowód prawdy i, jak  sam zapewnia, „nie 
w ątpi w to, że dowód Bię uda". Po za tem utrzy­
muje, że autorami inkryminowanych artykułów Bą sami 
kolejarze, mógłby ich nawet nazwiska przytoczyć, nie 
uczyni tego jednak z obawy, by ich nie narazić na 
sekatury Piaseckiego.

W  czasie jego przemowy z audytorjum, składa­
jącego Bię przeważnie z kolejarzy, odzywają się gło- 
sy oburzenia, co przewodniczący ostro tkarca. Jeden 
z nich „śmielszej nain.y" krzyczy na głos do Miko­
łajskiego: „Kłamiesz, bezczelnie, nikt łapówek nie 
brał, nikt nie był sekowany przez p. Piaseckiego". 
W  Bali robi się poruszenie, przewodniczący rozkazuje 
pretestnjącego wyprowadzić, ale zdekoncertowany 
Mikołajski tem niespodziewanem intermezzo, przery­
wa swe wywody i siada.

Trybunał postanowił odroczyć rozprawę, akty 
zwrócić sędz'emu śledczemu celem przesłuchania no­
wych świadków w kierunku dowodn prawdy.

Rada państwa w Wisdniu.
Pomiędzy różnemi pismami, odczytane mi na 

wczorajszem posiedzaniu Izby, znajduje się inter­
pelacja posła Krempy, w sprawie nadużyć v sta­
rostwie ropczyckiem, interpelacja dep. dra Hor- 
zicy, w sprawie konfiskaty „Głosu Narodu" i 
„Obrony ludu", interpelacja dep. Brzeznowskiego 
do ministra Welsersheimba, w sprawie żołnierza 
Żilaka, tudzież pismo sądu lwowskiego, domaga­
jące się wydania posła Walewskiego.

Dep. Herzog w swej przedpołudniowej mowie 
powiedział między innemi: „My, wszechniemcy, 
dziękujemy arcyksięciu za tę enuncjację, bo te ­
raz już wiemy, czego się możemy w przyszłości 
spodziewać po władcach austrjackich!“

Dzisiejsze posiedzenie Izby.
W IEDEŃ 19 kwietnia. (Tel. własny „Głosu 

Narodu"). Dzisiejsze posiedzenie Izby zaczęło się 
o godzinie 11 minut 15 przed południem.

Dep. Eisenkolb przedstawia petycję do mi­
nistra spraw wewnętrznych w sprawie fałszy­
wego zastosowywania przepisów przy przejściu 
z jednego wyznania na drugie. Mówca prosi mi­
nistra, aby polecił zwłaszcza starostom w Cze­
chami przestrzegania tych przepisów.

Po dep. Eisenkolbie zabrał głos prezydent 
gabinetu, dr Koerber, który mówi do tej chwili. 
Teraz właśnie dr Koerber odpowiada na inter­
pelację w sprawie nabycia przez rząd austijacki 
terytorjum w Chinach.

Posiedzenie trwa dalej.

Posiedzenie Koła polskiego.
W IEDEŃ 19 kwietnia. (Tel. wł. „Gł. Nar.") 

Dziś rano przed rozpoczęciem obrad parlamen­
tarnych Koło polskie zebrało się na posiedzenie.

Prezes Koła, p. Jaworski, stawia wniosek, 
aby Koło polskie wyraziło klubowi czeskiemu 
kondolencję, z powodu zgonu artysty-malarza 
ś. p. Wacława Brożika. Wniosek ten został je­
dno myślme przyjęty.

Następnie p. Jaworski zawiadomił Koło- że 
komisja dyscyplinarna Koła, złożona z posłów 
Michejdy, Engenjnsza Abrahamowi cza i hr. Go-
Kapelusze, — Czapki „Sweter

lachowskiego, rozpatrzyła zarzuty, jakie „Na­
przód" zrobił po3łowi Binderowi, posądzając go 
o to, że wziął od żyda Gelba pieniądze za pro­
tekcję w sprawie kontyngensu spirytusowego.

Komisja na podstawie sprostowania Gelba, 
umieszczonego w „Naprzodzie", tudzież na pod­
stawie oryginalnego listu, przesłanego przez 
Gelba posłowi Binderowi, przyszła do przekona­
nia, że zarzuty, czynione przez „Naprzód" po­
słowi Binderowi, są całkiem bezpodstawne i że 
poseł Binder nie dopuścił się żadnego czynu nie- 
bonorowego. Wobec tego orzeczenia komisji na­
leży tę sprawę uważać za załatwioną.

Następnie uchwaliło Koło polskie głosować 
na dzisiejszem posiedzeniu Izby za przejściem 
do dyskusji szczegółowej nad przedłożeniem rzą- 
dowem, dotyczącem noweli należytościowej.

Jeszcze w ciągu dzisiejszego posiedzenia par­
lamentu Koło polskie odbędzie narady w spra­
wie poprawek, jakieby uznało za stosowne prze­
prowadzić w noweli należytościowej.

Z WYPADKÓW DNIA.
Cesarz wyjechał wczoraj wieczorem na kil­

kutygodniowy pobyt do Budapesztu.
\v czoraj po południu w wielkiej sali W aty­

kanu odbył się ceremonjał wręczenia biretów 
kilku nowym kardynałom. Ojciec św., otoczony 
całym swoim dworem, przedsięwziął ceremonję. 
Obecnych było wielu kardynałów, prałatów, dy­
plomatów, dygnitarzy, oraz członków rzymskiej 
arystokracji. Po ceremonji Papież przyjmował 
kilku kardynałów na prywatnej audjencji.

„Buskij Inwalid" ogłasza rozporządzenie, we­
dług którego oficerom rosyjskim wolno się żenić 
dopiero w 25 roku życia. Oficerowie, którzy ma­
ją przynajmniej 1200 rubli rocznej płacy, uwol­
nieni są od składania kaucji.

Cesarz Wilhelm wysłał znowu telegram, tym 
razem do cesarza Franciszka Józefa, z podzię­
kowaniem za serdeczne przyjęcie następcy tronu 
w Wiedniu. ,

W  zgliszczach spalonej części pałacu cesar­
skiego w Pekinie, znaleziono zwęglone zwłoki 
jenerała Schwarzhoffa.

Lord Kiczener donosi z Pretorji, że pod Lyd- 
denburg nieprzyjaciel wysadził w powietrze 
„Long Tome". Trzynastu Boerów wzięto do nie­
woli. Inny oddział podt dowództwem pułkownika 
Douglasa, obsadził rzekę Dool, przyczem wziął 
do niewoli kilkunastu Boerów i zdobył znaczną 
ilość karabinów i amunicji.

Wypadki w Chinach.
LONDYN 19 kwietnia. (Tel. B. Kor.) „Stan­

dard" donosi z Szanghaju, że kz ąz , Tnan i Tung- 
fusiang znąjdują się w Kangsu.

Ranne dzienniki ogłaszają depesze z Tientsi- 
nu, według których jest w planie wielka ekspe­
dycja zbrojna wojsk sprzymierzonych na Singanfu.

LONDYN 19 kwietnia. (Tel. B. Kor.) „Daily 
Mail" donosi, że Rosja miała oświadczyć innym 
mocarstwom, iż jest gotowa odstąpić od kwoty 
10 miljonów funtów szterlingów, której żąda o 
Chin uytułem odszkodowania, jeżeli Chiny pod­
piszą traktat mandżurski.

LONDYN 19 kwietnia. (Tel. B. Kor.) Dzien­
niki tutejsze donoszą z Pekinu, że Li-Hung-Czang 
wysłał list do cesarza chińskiego i do wicekróla 
Szans., aby wojsko chińskie, które się pojawiło 
w pobliżu Paotingfu zostało bezzwłocznie co ­
fnięte.

LONDYN 19 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N .“). 
„Standard" donosi zSzanghąju: Chińczycy twier­
dzą, że w razie, gdyby cesarz nie wrócił zaraz 
do Pekinu, można się spodziewać powstania prze­
ciw dynastji mandżurskiej.

LONDYN 19 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N .“). 
„Central News" donoszą z Waszyngtonu, że rząd 
rosyjski odwoła wkrótce swojego reprezentanta 
w Waszyngtonie hr. Cassini, gdyż nie jest zado­
wolony ze sposobu, w jaki Cassini prowadził ro­
kowania z waszyngtońskim departamentem stanu, 
odnośnie do położenia w Chinach.

Cała mandżurska polityka Rosji, w szczegól­
ności zachowanie s!ę rządu rosyjskiego w spra­
wie układu o Mandzurję, m kło się opierać na 
błędnych informacjach Cassiniego, który twier­
dził, że udało mu się uzyskać dla tej kwestji 
poparcie Stanów Zjednoczonych.

LONDYN 19 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. N .“). 
Według doniesienia „Daily Express“, jenerał 
Chaifee otrzymał rozkaz udać się bezwłocznie 
z wojskiem na FilipU#, zostawiając w Pekinie 
tylko straż przy poselstwie.

Wojna w południowej^ Afryce.
LONDYN 19 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.")  ̂

Jak donosi „Standart" z Brukseli, prezydent 
Kruger przyjmując deputację niemieckich stowa­
rzyszeń oświadczył, że o zaprzestaniu kroków 
nieprzyjacielskich w połuoniowej Afryce, niema 
obecnie mowy.

Wszyscy przywódcy Boerów mają teraz je ­
dno tylko hasło: „Zupełna niezawisłość, albo 
wojna po wieczne czasy".

Dżuma w Afryce.
KAPSTADT 19 kw±etnia. (T. B. K.) Dżuma 

tutaj zwrasta z każdym dniem. Śmiertelność 
wzmaga się ciągle.

Donoszą tutaj z Port Elisabeth, że także tam 
wybuchła dżuma. Zarządzono energiczne środki, 
aby nie dopuścić do rozszerzania się zarazy.
Za uprowadzenie królewskiej kochanki.

PETERSBURG 13 kwietnia. (Tel. pryw. 
„Głosu Narodu.") „Nowoje Wremia" donosi, że 
w procesie dostojników koreańskich o uprowa­
dzenie kochanki królewskiej i usiłowany zamach 
stanu wydano wyrok.

Minister sprawiedliwości Kimioncznan został 
skazany na śmierć przez powieszenie, jego po­
mocnik Minkionsata na 15 lat przymusowych ro­
bót, a jenerał Czuchenmen na dożywotnie roboty. 
Reszta oskarżonych uwolniona.
Enuncjacja rosyjskiego ministra oświaty.

PETERSBURG 19 kwietnia. (Tel. pryw. 
„Gł. Nar.") Minister oświaty Wannowskij ogło­
sił pismo, w którem obwieszcza, iż będzie się  
ściśle stosował do programu pracy, zakreślonego 
znanym reskryptem carskim.

Pierwsza częśó programu: reforma ustroju 
naukowego będzie niezwłocznie rozpoczęta, lecz 
wymaga pewnego czasu do urzeczywistnienia: 
druga: wniesienie do sprawy wychowania mło­
dzieży rozumu, miłości i opieki serdecznej — 
„zawsze (?) była najbliższem zadaniem persona- 
lu naukowego, który zastosowywał ją z więk- 
szem lub mniejszem powodzeniem".

„Odtąd zaleca się to personalowi, jako pierw­
szy, niewzruszony i konieczny obowiązek".

Minister wzywa młodzież uczącą się, aby z  
zaufaniem przyjmowała środki, przedsiębrane przez 
rząd, wierzyła w nieustanną o nią troskliwość, 
pamiętała o swem powołaniu, wykonywała swo­
je obow ązki i oddając się spokojnie nance, dała 
nam możność poświęcenia swogo czasu i sił k,T 
ustaleniu szkoły rosyjskiej i sprawy oświaty".

W IEDEŃ 19 kwietnia (T. B. K ). Dziś rana 
przybył tutaj namiestnik hr. Pińiński.

RZYM 19 kwietnia. (T. B. K.) Minister 
rolnictwa Picardi, podał się do dymisji. Tym­
czasem tekę jego obejmie ZanardelL.

MADRYT 19 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar."/ 
W  okolicy Ternelu pojawiła się jakaś podejszana, 
w karabiny zaopatrzona banda. Wysłano przeciw* 
niej żandarmów. Niewiadomo, czy to kar i.iści, czy* 
zwyczajni rabusie.

DO WIELMOŻNEGO PANA
E n gen jn sza  M atuli,

sptekarza w R a d o m y ś l u  kolo Tarnowa.
Winien jtBtem złożyć W . Pana podziękowinie z»  

tak endowny skutek maści, przez Pana wyrabianej. 
Od trzech miesięcy cierpiałem najokropniejszy dćL w 
lewej ręce do tego stopnia, że ręka już bezwładny 
była. Używałem najrozmaitszych leków, lecz te wszyst­
kie nic nie pomagały, aż od mego przyjaciela dowie­
działem Bię o Pańskim „Sapomentholu".

Wziąłem na próbę 1 mały słoik za 70 ct., i za­
raz od pierwszego natarcia na noc, zrana doznałem 
takiej nlgi, że straszliwe to darcie ustąpiło, a pa  
nżycin 3 słoików wyleczyłem się znpełnie.

To też dozgonnie wdzięczny, przesyłam w ten 
sposób „Bóg zapłać!" Zabrnie 1901.

1043 M. S. Dr o ż d ż .

SKŁAD FORTEPIANÓW
Wn B a r a b a s z  i Sp .

Krakśw, Rynek 39, I. plętre. 604

W szelkie listy,
d o tyczą ce  ogłoszeń

w „Głosie Narodn", lnb w „Głosie Literacko-Społe- 
cznym", jako też i przekazy pieniężne, upraszamy 
adresować wprost do Administracji działu insei ~.- 
towego „Głosu Narodu", Krakdw, ulica Jagiel­

lońska, hr. 5. g oo____

do rowerów. -  Pończochy — Paski, — Koszałki, — Ręka­
wiczki diigiftkie i męskie, — Parasolki — Parasole.

J E D Y U E  wypróbowani ] dobroci T U T K I  C Y G A B E T O W E

F. A. G R IG A R ,  Krakdw, Rynek główny, Linia A— B, Nr. 44. 949.
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MAGAZYN NOWOŚCI
i Towarów Galanteryj nych

pod firmą 738 O O

w  K r a k o w i e ,
■lica Sławkowska Nr. 3, Hotel Saski

POLECA:

R Ę K A W I C Z K I  f  MĘSKIE,
B ie liz n ę  M ęsk ą , 

K O Ł W l f i E Z B  i M A N K I E T Y .
Wielki Wybór 

HA. MODNIEJSZYCH KRAWATEK.
Na każdy sezoii odpowiednio 

wodne towary.
W sze.kie zamówienia w ysyła odwro­

tną poczta, nie l ;cząc opakowania.

, F L O R A “
K a rm e licka  17,

W pracowni sukien damskich, udzi -lam 
lekcji kroją systeme* friucu.kim oraz 
najnowszym wiedeńskim po umiarkowa­
nej cenie. Panienki zamiejscowe znajdą 
pomieszczenie. 917 5 4

Mrs. Lecouoreur, Amon,
powstrzymuje stanowczo wypadanie wło- 
aów, poleca K. ROMAN Kraków, nl. Sze­
wska L. 2 , Pierwszorzgdny Zakład fry­
zjerski pod względem rototy i hygieny, 
posiadaj%cy wyłącznie desinfekcjg enro- 

pejską. 804 1 10
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Najwyższe odznaczen ia . 
10 z łotych m edali.

ZYGMUNT FLUSS
pierwszorzędny zakład 

parowej farbiarni,
. chemiczna 

‘S jrT r a ln ia
t>Iocó w i m itery j 

wszelkiego rodzaju  un lfo r
Fabryka: BsrnoZelle33

Telefon 215 a 576.
n

W f a C l i n  f i l i  A  ■ w  K r a k o w i e  t y l k o  p r z y  u l i c y  ś w . K r z y ż a  p o d  L . 7, 
n l d a l l c  l l l l C a  w e  L iw o w ie  t y l k o  p r z y  n l i c y  S y k s t u s k i e j  p o d  L .  2 6 .

Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie. 584 1 10
Wobec n a d u żyć  p ro szę  do k ła d n ie  uw ażać n a  m ó j adres l

* ♦ ♦ ♦ ♦
•  P W  W o b e c  m o i c h  w y r o b o w  z b y te c z n e  s p r o w a d z a -
♦  n i e  f i g u r  ś w ię ty c h  z  z a g r a n i c y .

Zarząd dóbr Grodkowice |  W O J C I E C H  S A M E K
p. Brzezi: 992 4 4

kupi 70 kóp tyk chmielowych 
jodłowych lub świerkowych.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd.

♦♦P odznaczony medalem na powszechnej Wystawie P 1894 roku.
f  Poleca sig do w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o b ó t  z  d r z e w a ,

Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni
krajowej we Lwowie

F ortep ian
W I R T H A

t
!

mało
nio do sp rzed an ia  przy ul 
SiomiradzMego 1. 9, I sze piętro, 
__________ drzwi 7. 939 4 3

Biblioteka
dębowa, rzeźbiona, duża i wspaniała, jest 
zaraz d o  s p r z e d a n i a  w domu przy 

ulicz Batorego 1. 22. 1038

—  P I Ę K N Y —

Majątek
z widokiem i położeniem jakich 
rzadko, Pałac prawdziwie magna­
cki, w obszarze 975 morgów, bar­
dzo dobrze zagospodarowany, z pię­
knym lasem wraz z inwentarzem 
żywym i martwym, — stajnia za­
rodowa „Simentale", — budynki 
gospodarcze wszystkie murowane, 

bardzo dobre i ładne. 
Dochodów suchych rocznych 13.000 
złr. przynosi, — ma do sprzeda­
nia za cenę 215.000 złr. z długiem 
85.000 złr. 700 6 0

Ig n a c y  P le sn a r
Dz.ał inseratowy „Głosu Narodu - 

Kraków, ul, Ja^ifllońsa 1. 5.

D W A  R O W ER Y
d a m s k i e

■używana, po kor. 140, — są do 
sprzedania u K. Zielińskiego opty- 

ka, Kraków, A —B 39. 1012
Przyjmie natychmiast zdolnego

Rrzykrawacza
Magazyn obuwia damskiego i dzie­
cinnego przy ul. Plorjańskiej 1. 3 

w Krakowie. 1C41 2 7

k a m i e n i a ,  m a r m u r u  i  t .  p .
Figury św., ołtarze, cyborja i t  p., tudzież wszelkie sztukaterje do fasad J  
I wnętrzy kościołów i kamienic, Wszelkie roboty w kamieniu, jakoto: ♦  

pomniki, f i g u r y  p r z y  d r o g a c h  1 roboty budowlane. ♦
Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wykonanych,    — 1 w&jJuwo&w/trt-Mfiłw otc jvyu,i ntwr ŷ*>n t-c- uig/vvrn*/i>yvri> f
wzbudzających, zam iast uczucia religijnego, tylko politow.m ie — oddaję 

wurdbu moie możliwie w nainiższei cenie.. wyroby moje możliwie w najniższej cenie.
X  Przyjmuję w s z e l k i e  r e p e r a c j e  i  o d n o w i e n i a ,  a mieszkając 
7  w mułem mieście, mogg wszystkie zamówienia wykonać najtaniej. — Na 
7  żądanie mogg się wykazać licznemi rekomendacjami od W. W. Duchowień- 
7  stwa i P. P. Architektów. Z wysokim szacunkiem ^
£  430 10 20 W O J C I E C H  S A D E K ,  rzeźbiarz w Bochni. ^

Majątek
w okolicy Wieliczki, obejmu­
jący około 460 mórg, w czem 
roli około 200 mórg, 40 mórg 
łąk, reszta lasu zdolnego do 
cięcia, z dobremi zabudowa­
niami mieszkalnemi i gospo- 
darczenai «1* s p r z e d a n ia .  
Bliższych wyjaśnień udzieli p. 
Ignacy Plesnar. Kraków, ul. 
Jagiellońska pod L. 5, parter, 

„Głos Narodu". 698

Poszukuję Koncypienta
mającego 3 lata praktyki adwoka­
ckiej, od 1 Maja 1901 r. Zgłosze­
nia: Dr. Tadeust Fiderklewlcz

_________ w Pilźnie. 1C44 2 2j

do

S P ^ I K I K
z wkładem 1.200 złr. 

całkrem pewnego przedsiębiorstwa
potrzebny. — Osobiste kierownictwo nie 
wymagane. Zgłoszenia p. raat, Kraków, 

pod: „8 . 6 . 1 2 0 0 " .  1045

Nadeszły z Harzu

Kanarki
HERCYNSKIE

znakomite śpiewaki po 
5, 8, 10 i 12 złr.

S a m i c z k i  h e r c y ń a k ie d o  roz­
mnożenia po złr. 1 i 1-50.

Wysyła na prowiaejg odwrotnie za zali­
czką z gwarancją dostawienia zdrowych 
n’> miejsce przeznaczenia. 6  d n i  p r ó b y  
a w razie niezadowolenia wymiana, lab 

zwrot pieniędzy.
H odow oi praw dziw . H eroeńokioh 

K anarków

JAN SZUFA w KRAKOWIE
ul. F lo rja ń ska  N r . 13,

lt-gie piętro, oficyny.

Uboga Staruszka
wdowa po weteranie z r. 1831

idaje się do litościwych serc z gorącą 
prośbą, ażeby w uwzględnienia jej 
ieszłego wieku ',8* lat) i niemożności 
zapracowania na chleb powszedni, za­
chcieli wesprzeć ją jakimkolwiek datkiem, 
by tym sposobem uchronić od niechybnej 

śmierci głodowej.
Wszelkie datki przyjmaje Administracja 

„Głosu Narodn*. 2993

RS

Ważne dla P. P. Restauratorów

Naczynia Kuchenne Miedziane
t a n io  s ą  do  s p r z e d a n ia

w Dziale inseratowym »Głosu Narodu < 
Jagiellońskiej Nr.

w Krakowie przy ul. 
5.

W sze lk ich  Odpowiedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki n i 2 0  halerzy.
Z a rzą d  D z ia łu  in sera to ijeg o  

i6o 3 o „  G łosu N a ro d u  “

N a d z w y c z a j n a  g p e c y a ln o ś ć .  Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i  delikatesów, aptekach i  droguerjach.

Cena I oryginalnej flaszki 4 kor. — Flaszki na próbę po 70 I 30 halerzy.
Premiowane 80 medalami I krzyżami zasługi.

J ó z e f  A rc h U b  & C om p., Parowa destylarnia w Pradze.
Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k. und k. Hoflieferant,

817 10 31 fa b ryka n t likierów „La Fermeu.

św. Jozefa
dla osieroconych chłopców Piękna Wieś

i w okolicy kopalń i fabryk, powiat 
'chrzanowski, w obszarze morgów 
1785, w tern roli dobrej przepu- 
j szczalnej 300 m., łąk dwukośnych

10.000 sitak szczepów owocowych w y-! jadn ełl g5 re8zta ia3 szpilkowy
IzeTeiole^iic^łrdoborowych0 gatunkach U różnym wieku, w lesie j< st ła- 
bogate w korzenie i silne korony; poje- dnych 30 m. łąk, budynki wszyst-

W KRAKOWIE 
przy ulicy Karmelickiej L. 

Telefon 112.
poleca na porę wiosenną;

Bardzo tanio!!!
Udziela le k c y j  jc  y k a  n le m le -
t k l e g e  rodowita Niemka, po łatwej 

todzie. — Bliższa wiadomość: Kra­
ków, ulica Pcdwale L. 9, parter oficyna 
<nd godz. 3 — 5._________1039 2 3

■ F o s z u l r u j ę  —  J V L ło ć L e j

k u c h a r k i
^  -miłej powierzchowności, któraby sig rów­

nież podjęła prowadzić zarząd domu u 
wdowca, mającego niezależne stanowisko, 
la t 42. Zgłoszenia pisemne, pożądanem 
by było w nz z fotografją - nadsyłać pro- 

do ćasłu  inser. .Głosu Narodn*, dis 
Z . 1051*. 2 2
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Kwizdy
Płyn

odżywczy
dla

koni
Od 40 lat w stajalaofa dworskioa, większych sta 
watnyah w użyciu dowzmoonlenla przed I po wl 
przy sknrozenla I stęźoaln sclęglra ltd„ usposabi

iyncza sztuka 1 kor., 10 szt. 9-50 kor., 
1Ó0 szt. 90 kor., tysiąc zaś szt. 8C0 kor, 
i krzewy owocowe: agres . porzeczki i 
maliuy; wielki wybór Koniferuw (żywo­
tników) od 1 do 2 metron 'ysokoścL 

Nasiona warzywne i kwiatowe.
I Cebulki, bulwy i kłęcze kwiatowe. 
Ssdzonki truskawek, warzywne i kwiatowe. 
Wielki wybór roślin doniczkowych w peł­
nym kwiecie jak i liściastych i wszel­

kiego rodzaju palmowych. 
Przyjmuje zamówienia na bukiety, wieńca 

i t, d.
Cenniki na żądanie o płatnie przesyła się

r*

8tajalaob Wnjskowytb I
wlelkloh wytężanych JazdccK. 

iclęgIM It0„ usposabia konia dotlszwykłcj dzlei-
tylko z powyższą marki ocŁtoe , wa wszystkich 
i Droguerjach Austro-Węgier |

f t ł ś w i y  S k ła d  i- F R A N C . J .  K W I Z D Y
e. k. aust: węg. i króL rum. Dottawcy dworu 1539 29 20 

aptek. obwodUKORNEUBURG koło Wiednia.

■oiol w błefs. — Prawdzi- 
Aptekai

kie prawie nowe, do sp rzeda­
n ia  za cenę 88.000 złr. z dta- 
giem bankowym 31 tysięcy złr. 
10 do 15.000 może pozostań pray 

hipotece na tani procent.
Majątek ten p o d a t n y m  jest do 

rozparcelowania.
Do traktowania upoważniony pan

  J , P le sn a r , Dział in sera to rT
546. ( „Głosu Narodu" Kraków, przy ttl, 
ła sig Szewskiej L. 13, parter.

Crab Apple Blossoms
jest ulubionem pachuidłem eleganckiego 

świata
Ł A Y E N D E B  S A Ł T S

■ajlopazy zapach pokcjcwy
The Crown Perfumery Comp.,

L o n d o n .
7 a r ta /» V t- i7 «  Crcwn Ylnlot, Wbito Rcae.
L a p d O U J  • „mbre, Peau, D’Espagae,
Orohldla, Crab Apple B lnu  n ,  Chyphre,

Vle|«ttc Amhróe, Reteda.
j)o nabycia t e  "fszysi tładacli perfm  i  iroioierjaclł.
* b a z a c h  N o u r e n i r  d o  H n r i o  A n t o i n e t t e .  

H O W C  j f i l  E x t r a  T i o l o t .
Generalry następca: K. NBUHAUS JUN. Wien, I.. Ptlhrichgasse Nr. 10,

T sphon 8698.

1114 38 53
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MMm tsięgam i fcatolicfiej 
Dra Władysł. Miłkowskiego

Kraków, Telefenu Nr. 418 
wjieU »wi*żo do n*boż»Qstw»

pod tytułem : 604

Modlitewnik katolicki
iblór modlitw najpotrzebniejszych, 

^ u w ażn ie  edpastaml ebdarzeuyob, ze- 
» '« ł I ałsżył ki*. 8 .  B .  et- 400 r  32-ce).

Amiątest krn tm, mmteiermjifem nmjtcznio- 
tiejta t motłittey, imkoie^nm bmrizo 
aimr mnnie nm nmjfifkn- yssym mUnie 
a tiatrliltą rótotcą nm kmi4« tironnicy, 
drmmnemi młe tcyrutnemi, bo zupełnie 
mmmmi tmeionkmmi te formmeie mmiym,
k*|rti^a bez oprawy 3 korony, w opr 
^Mkiej ( p łotu  angielahego, *b:rzegi
f|M wa 3 kor. 60 gr. * »pr. miękkiej 
■ ajjlfpesego ezagrynu gładkiego, orzegi
WMM okręgi* 5 kor. i 50 gr., w ta- 
kUjte tpnkwi*, brzeg: niebieskie s linij- 
1 * złoconemi 6 kor., w tiLiejże opra­
wia, brzegi złocona z pa ó law ■kórzanym 

u t  klawitarki 6 kor. i 50 gr. i w ro- 
zmaltych droższych oprawach._______

NAKŁADEM KSIĘGARNI
D . E .  E r l e d l e i n a

w Krakowie, Rynek główny L. 17,
wyszedł nowy tomik poezj;

Kazim. Przerwy - Tetmajera
pod tytułem

„H  A  S  L  A “
cena 8 0  centów, 967 o 0

ca przesyłkę poczty dolicza się 20 cent.
Do nabycia we wszystkich księgarniach,

P I W O
z ekstraktem słodowym#

WYBOŁTJ 1
Aptekarza Konał Wisznli wsklege -  

w Krakowie
jest skutecznem środMem na za­
katarzenie płuc i żołądka, także 

na podniesienie sił. 190 
C e n a  f l a s z k i  3 6  c e n t .

Niezawodna Pasta!
nawet na zastarzałe n a d g n d o tk i  
•w aptece Eustachego Sokalskiego 

w Kętach. 1062 
2  P u d e l k a  6 0  h a le r z y .

B u c h a j e
zdolne do rozpłodu, rasy holender­
skiej czerwono-srokate, do nabycia 
n Jana Stanawsklego właściciela 
dóbr w Pogórzu p. Skoczów, Śląsk 
___________austryjacki. 1064 l 3

Kartofle do sprzedania
Nasienie wysoko procentowe:

Topazów . . . .  1300 cent. metr.
Jagiellonówt. . . 300 „ „
Grazia.................  200 „ „
Beichskanzlerów 200 „.

Łuka, poczta Łuka mała. 1 67

Muzyk
dobry skrzypek, uzdolniony do kie­
rownictwa kapelą robotniczą, — 

znajdzie stade pomieszczenie.
"WARUNKI: Nienaganna konduita 
poświadczona urzędo wnie, zdrowie, 
nieprzekroczony 40 rok życia, wpra­

wa w manipulacji kancelaryjnej.
PŁACA: 70 kor. miesięcznie, ewen­
tualnie stabibzacja na robotnika sa­
linarnego z zabezpi' czeniem na sta- 
rośó. — Członkowie muzyk wojsko­

wych mają pierwszeństwo.
Zgłoszona ustne lub pisemne, z za­
łączeniem dokumentów, przyjmuje 
do dnia 16-go maja b r.

C. k . Zarząd, S a lin a rn y
1034 w  Bolechowie.

M I £ N 2 L A N I £
przy ul. Kolejowej pod 1.18 na parterze, 
ebmdające się z6-cm pokoi, kscluii, stry­
chu, 2 lub 3 piwnic, z dużym ogrodem, 
przydatne na restanracjg, mleczarnię, za-i 
kład przemysłowy, n, p„ fotograficzny 
łub inny, jest z a r a z  do wynajęcia.

Bliższa wiadomość u administratora 
domu tamże. 948 u 8

w v r ° b o , ,  „  t l t i
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Htrbała Z Broddw! 0d dawlea dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L  36

W. A D A M O W I C Z A

Podziękowanie.
W szystkim , którzy po straci 
drogiego mi męża z wyrażani 
współczucia p osp ieszy li: Duchij 
wieństwu, Przyjaciołom i Kole 
gom zmarłego, oraz ży cz liw i 
Publiczności —  z całego serc| 

dziękuję.
W a n d a  Bobel

 z  R o d z in ą .

S K A W S K
 P-gyjdź 20. i(j6i
L. 294.

XII Zwyczajne

k k  n U l N I

W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem
funt „FAMILIJNEJ" bardzo d o b re j.......................złr. 1’4C

[ funt „MELAN6E DE MOSKAU" w oryg. opakow. . „ 2-50
funt „IMPERIAL" Cesarskiej w oryg. opakow, . „ 3‘50

11 I 1 n 1 , 1 funt OKRUCHÓW z najiep. herbat kwiatowych . „ 1’20
n ubau  I Hrodow I k a w a  C B Y L O N  znakomita, franco 8  koron Z. tr.

Subiekt Fryzjerski
potrzebny od 1 maja. 1036

W I K T O M ,  -  J A  S fcO .

Pożądaną jest

DELEGATÓW i REPREZENTANTÓW

Powiatowej Kasy dla choryclj
myśl § 29 statutu

odbędzie się dnia 28 kwietni^ 
1901 o godr. 9 rano

W  B I U R Z E  Z A R Z Ą D !
B y n e k  k le p a rs k i 11.

inteligentna P A N N A  do porno ey w 
przeprowad aiin  korespondencji i łatwych 
rachunków, — Posada u rodziny na wsi.

Zgłoszenia pod: „Piątkowski, poste 
rest Podhajec.__________ 1( 69 1 2

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego O- 

gólnego Zgronadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu z czynności i 

rachunków ża czas od 1 go Btycznia 
40 31 go grudn a 19C0 r.

3. Sprawozdanie Wydziału nadzorczego 
z wnioskiem o udzielenie Zarządowi 
absolutorjum z czynności i rachun­
ków za czas od 1-go stycznia do 3J 
grudnia IbOO.

4. Wytór Zarządu, Wydziału nzlzorcze- 
gc i Sądu pclnbownego na następny 
okres dwuletni,

5. Wnioski Członków wniesiona pisemnie 
■ na 4-ry dni przed Ogólnem Zgroma­

dzeniem.

W Znkładzie siodlarskim Edw. 
Mika Kraków, ul. Zwierzyniecka 
25, jest do sprzedania bardzo tanio

Kraków dnia 4 kwietnia 1901.

a H a a a a a a a f l a a m n g a a i a a H g a a

|  A .  H a w e ł k a  K r a k 6 w  g| Tarantas i Powóz
J a n  B o ciau8ki m. p.

przewodnie:ąoy Zarządu.

g  ces.  i k r ó l .  d o s t a w c a  D w o r u g
^  poleca 1 A *“1040 1 4

pięknie m u su jący I w y sta ły
U

O S O B A  inteligentna
znająca się dobrze na kuchni, poszukuje 
posady do samoistnego starszego Pana.

Zgłoszenia po i: „U . W ."  pos. rest. 
Mor. Ostrawa. 1068 1

i *) Prawo es+j; u na Ogólne Zgroma 
dzenie, mają tjlko wyoran. Reprezentan­
ci 1 ro ’ogaci | o f . Kasy cborycb, zao­
patrzeni w wydane przez Zarząd karty 
legitymacyjne, które ,rzy wejściu na sal 
okaz ć nubly. — (§ 29 stitutn).

1071 1 1

afirmy B a r c la y , P e rk in s C ie, London, gj 
E E E B E E E B B E E jlE E E E B B B E E B E E i

Chlef-Office 48, Brlxton-Road, London, S W.
W razie potrzeby wziąć 20 do 40 kropli na cukier

A. Thierry’ego BALSAMU
albo użyć takowy zewrętrznie do nacierania i zwil 
żenią zbolałych części, a osiągi ie się natychmiastowy 
skutek i uspokojeń e nerwów. Prawdziwy jedynie z 
zieloną marką ochronną, oraz z wyciśniętą firmą na 
korku. De nabycia w aptekach ■ Pocztą
ofranłcwane 12 małych lub 6 podwójnych flaszek

172 4 0

4 korony. Flakony pról ne oraz prospekty wraz z wy 
kazem składów na całym świecie wysyła za poprzed- 
ni< m nadesłaniem 1 korony 80 halerzy Fabryka apte­
karza A. Thlerry’ego w Pregradzie przy Rohittch- 
Sauerbrunn. Z powodu nadodowuictwa należy zwra 
cać b. uwagę uą obok uwidocznioną markę ochronny.

R e s t a u r a c j a
Małżeństwo bezdzietne

intelig., przyjmie d z i e c i ę  z lepszego 
dyskretnego rodu, za swoje lub na wy­
chowanie za wynagri d.eniem. Zgłoszeni* 
po i: S. W. p. rest. Mor. Ostrawa, l(.t>8

Czytelni Polskiej w Białej
do w yn ajęcia.

EMERYT
Oferty na rece Wyiiiałn Czytelni.

10 O 3 3

przyjąłby administrację kamienicy — za. 
skromnem wynagredzoniem Na żądanie 
możj złozyć kaucję Adros poda dział in- 
ser „Głosu Narodu" pl. 10185. 2 3

OOO
8  f

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

1 0
o OGŁOSZENIE LICYTACJI
g

dnia 22 Kwietnia 1901 r. i, dni następnych.

Dyrekcja Zakładu pożyczkowego
Szkółki leśno-ogrodowe

TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO

na zastaw y ruchom e

w Zasaowle pod Czarną
poleca do kultur wiosennycl: 399 30 50

n a s io n a  i  sa d zo n k i le śn e , d rzew k a i  k rzew y  ozdo­
bn e, tudzież r o ś lin y  p n ą ce  trw a le , po cenach uajniższych. 

Katalogi na żądanie opłatnie.

przy Kasie Oszczędności w Krakowie i
podaje do publicznej wiadomości, Iż

kosztowności!
! ! ! V a ź n e  d l a  W ł o ś c i a n ! ! !
M A J Ą T E K  około 400 mórg, w dobrej glebie, 

w  b lisk o śc i K ra k o w a

zostanie rozparcelowany
pod przystępnymi warunkami i umiarkowanej cenie, 
Na połowę ceny kupna „właściciel wyrobi pożyczkę 
bankową, —  Uprasza Się o natychmiastowe zgło­
szenia do P. Ignacego Plesnara Kraków, jagielloń­

ska 5, „Głos Narodu.“ 157 ie o

O  w złocie, srebrze i drogich kamieniach

8 do dnia 31 Grudnia 1899 r. włącznie, jak również u b r a n ia ,  
b ie l iz n a  i to w a ry  ło k c io w e , do dnia 30 C erwca 1900 r.

8 włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione ani prolongowane, 
stosownie do § 22 Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dają- 

gm cemu w drodze publicznej licytacji, która się odbędzie dnia 22 .
O  Kwietnia 1901 roku I dni następnych o godzinie 9V2 J r  I 
O  przed południem Q

p r z y  u l i c y  S z p i ta ln e j  Ł .  1 5 . Qu*
Wzywa się zatem strony interesowane, aby ws wła­

snym Interesie przed terminem licytacji do dnia 20-go1 
Kwietnia 1901 roku włącznie, pospieszyły z wykupnem lub i 

O  prolongowaniem swoich zastawów. . 101? 3 3

O O O O O O O 0 O O O O O O O O O 0 O O O O O O ©
Właścicielka i wycU* czyni: Józefa Kog^szuwa Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drukarni W. Korneckiegó w Krakowie.


